Wr. 65. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dnl 
poswlątacznych. 
Cena prennmeraty: 
We Lwowie | Na prowinoji 
bez dontiuwy: ¿a przesyłką pocztową 
Miesięcznie --zł. 15 6. | Miesięcznie . 1 zł. 
Kwartalnie 2 „25 „ ’ 3 


Lek O 

Półrocznie 4 „50 , PAP EC $ 

Rocznie 9 — „ (Półrocznie h 
Za dostawe dodo- Rocznie .. 12 , 


mu miesięcznie 25 ct. 
Prenumerata datuje tylko od 1i15, 
Numer kosztuje 4. centy. 


Prenumerstę miejscową we Lwowie, dla 
edbloru ga kartkami, należy składać w tra- 
fikach p. J. Wałnego, ul. Czarnieckiego L 2 
i hotaln Angielskiego. 


Lwów. — Niedziela dnia 20 marca, 


EGLAD 


| E 
polityczny, społeczniy 1 literacki. 


b. 
Rok 15857. R 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE: 4 4r'nistracja Przegląc 
ul. Sykstusa |. 45, W WIEDNI 
Prenumeraię: Zeitungsburean (ol 
schmiedt (I. Wollzeile Nr. 6). - 
Ogłoszenia: M. Dukes, Schulerstras 
1—3. Moritz Stern, Wollzeile 22. 
Alois Herndl, Sehulerstrasse 14. - 
Rudolf Moses, Seilerstadte 2. 
OGŁOSZENIA przyjmują za opłatą [0 « 
od wiersza petitowego za pierwsz 
raz, a 5 et. za każdy raz następn' 
NADESŁANE w cenie 30 ct. od wiersza 
Rękopismów Redakcja nie zwraca. 
Aires Redakcji i Administracji: Uli 
Sykstuska ł. 45. 


Dziś: B. 4 Środop. Eufemji, 
Jutro: Benedykta Op. 


Zaproszenie do Przedpłaty. 


~ Ze względu na zbliżający się koniec kwar- 
tatu, wpraszamy naszych prenumeratorów o jak 
najwcześniejsze nadesłanie przedpłaty, jeżeli nie 
chcą się narazić na przerwę w otrzymywaniu 
„PRZEGLĄDU*, 


Prenumerata na „PRZEGLĄD” wynosi 
na prowincji s posyłką pocztową 

kwartalnie . . 3 złr. 
miesięcznie . . 1 , 
s Wnet po pierwszym kwietnia rozpoczniemy 
druk dwóch nowych wielkich powieści, jednej na 
Pierwszej stronicy pisma, a drugiej powieści na 
stronicy czwartej, po nad anonsami. 

„PRZEGLĄD“ jest jedynem pismem 
w kraju, które pomimo, że ma cenę prenumera- 
cyjną o połowę midszą, posiada jednak swych 
korespondentów we wszystkich głównych stolicach 
Europy i otrzymuje informacje z pierwszej ręki. 
jak tego świeży dowód złożył w sprawie niedo- 
reecznych pogłosek wojennych. Wśród całej prasy, 
Jedynie „PRZEGLĄD: zapewniał, że będzie 
pokój, wykazywał, że on nie może być naruszony 
pko © odniósł dla swych tnformacyj zupełny 
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Przegląd polityczny. 

Pruski order czarnego orła, który za dni 
cztery otrzyma hr. Robilant, i dyplomatyczny 
obiad dany przez jenerała Boulangera, — oto 
SĄ najświeższe temata politycznych artykułów i 
zarazem fanty, z którymi publicystyka nie wie 
co począć, gdzie je umieścić i jak dopasować do 
swych poprzednich wywodów o sytuacji, układa- 
nych wrzekomo na podstawie najpewniejszych 
informacyj, Mówiono, że widocznie się kroi na 
wyeliminowanie Niemiec z tego politycznego po- 
rozumienia, jakie ma powstać na miejscu dawne- 
© podwójnego układu : austro- włosko- niemiec- 
iego 1 austro - niemiecko- rosyjskiego. Hr. Robi- 
lant, jako szczególny przyjaciel Austrji, z nią 
miał Się już porozumieć poufnie, a zaręczywszy 
się z tej strony, Austrja nawiązała i przyprowa- 
dzifa do skutku przy pośrednictwie ks. Łobano- 
wa, czy arcyksięcia Albrechta porozumienie z Pe- 
tersburgiem w sprawie bułgarskiej zupełnie á 
part, zupełnie samodzielnie i specjalnie, zupeł- 
nie od ks. Bismarka niezależnie i zupełnie za 
jago piecami, za sferą jego pośrednictwa i wpły- 
wu. Tym sposobem Niemcy ujrzałyby się nie- 
bawem w całkowitem osamotnieniu i oczywiście 
stąd wyniknęłoby nowe naprężenie stosunków 
z krancją. Tymczasem jen. Boulanger wystąpił 
z dyplomatycznym obiadem — z obiadem, któ- 
rých ministrowie wojny nigdy i nigdzie nie da- 
Jł — a do stołu zasiadł między p. Freycinetem 
1 niemieckim ambasadorem hr. Miinsterem i mu- 
zyce kazał grać z początku ich bin ein Preusse, 
a potem Hew tir im Śiegerkranz. Co to zna- 
czy? — zapytały dzienniki i ponieważ odpowiedź 
musiałaby brzmieć tylko tak, że chyba między 
Francją a Niemcami nie zanosi się na żadne dą- 
8y, przeto wolały nie nie odpowiedzieć, jak żeby 
ten obiad nie miał znaczenia. Wnet potem Reichs- 
anzeżger ogłosił, że w dzień urodzin swych ce- 
sarz Wilhelm da hr. Robilantowi order czarne- 
go orła. Zu co ? krzyknęły dzienniki, którym cig- 
gle się śnią jakieś niebezpieczne zawikłania, wy- 
eliminowanie Niemiec, porozumienie à part itd. 
Odpowiedź dała Post, która widocznie już 
zrezygnowała z nadziei zaniepokojenia giełd; 
rzekła ona, że „z jednej strony dwór berliński 
chciał dać hr. Bobillantowi wyraz uznania za 
jego usiłowania do utrzymania na odpowiedniej 
wysokości monarehicznej zasady podczas osta- 
tniego gabinetowego przesilenia we Włoszech ; 
a z drugiej strony nadanie tego orderu jest ofi- 
cjalnem potwierdzeniem faktu, że już przyszło 
do skutku austro-włosko-niemieckie porozumienie. 
Odpowiednia ugoda już jest na piśmie ułożona 
w największej tajemnicy między ks. Bismarkiem, 
austrjackim ambasadorem i ambasadorem wło- 
skim hr. Delaunayem. Ta ugoda będzie nieba- 
wem ratyfikowana przez monarchów“. Ale sen- 
sacyjności Post całkiem się wyrzec nie mogła, 
więc dodała: „szczegóły ugody są chowane w ta- 
kiej tajemnicy, że nawet najbliżsi pomocnicy 
kanclerza pić nie wiedzą“. A zatem, te szczegóły 
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muszą być dla kogoś niebezpieczne? Niezawo- 
dnie tak byłoby, ale najpewniej nie jest, bo to 
rzecz jasna, że żadnych zgoła zaczepnych za- 
miarów nie może mieć porozumienie Austrji, 
Włoch i Niemiec. Po prostu Europa wchodzi 
w okres odnawiania międzynarodowych kontra- 
któw, do których już się dostatecznie wszystkie 
mocarstwa przygotowały zrównoważeniem swych 
sił militarnych. 


Między jen. Boulangerem a parlamentarną 
komisją dla spraw wojennych powstało ostre 
nieporozumienie z powodu szkoły politechnicznej, 
o której komisja inaczej postanowiła, niż wnosił 
minister. Z tego powodu Boulanger wystosował 
do przewodniczącego w komisji dep. Mahy'ego 
list cierpki, żądający cofnięcia uchwały i nowej 
decyzji, zgodnej z wnioskiem ministerjum wojny. 
Przy tej sposobności Boulanger swoim zwycza- 
jem nie poradził się kolegów i list ten posłał 
bez ich wiedzy. Ale tym razem musiał się upo- 
korzyć. Mahy mu odpowiedział w tonie równie 
ostrym, że komisja zostaje przy swem zdaniu i 
dodał: „Nie zastanawiając się nad niewłaściwym 
sposobem, jakiego pan użyłeś zwracając się do 
komisji i pomijając na teraz milczeniem niegrze- 
czne wyrazy, których nie chciałeś zachować przy 
sobie, zawiadamiam pana tylko, że oddam na 
sąd pełnej izby to zajście, które naraża nas na 
przykrość przy wykonywaniu obowiązków posel- 
skich“. 

Rzecz naturalna, że się spodziewano prze- 
silenia gabinetowego, bo jużci parlament nie 
byłby pochwalił Boulangera za „terroryzowanie* 
komisji, będącej pełnomocniczką izby. Ale Bou- 
langer pospieszył załagodzić tę sprawę. Wnet 
wystosował do p. Mahy'ego list z przeprosinami 
i tłómaczeniem się, że obrazić nie chciał, że go 
źle zrozumiano itd. , > 

Donosząc o tem wszystkiem, Gazeta Koloń- 
ska dodaje, że w ten sposób przesilenie gabine- 
towe zostało odroczone; a więc niecałkiem 
usunięte. Trzeba tu dodać, że oportunistyczna 
prasa paryzka napadła na Boulangera, oskarża- 
jąc go o to, że już się ośmiela wojować z par- 
lamentem i dowodząc, że cała jego popularność 
opiera się na błędnem mniemaniu jakoby Niemcy 
się go boją; a prasa radykalna stanęła w obro- 
nie Boulangera icałą wojskową komisję nazwała 
„komitetem zdrajców ojczyzny.” - 

Skoro mowa o Francji, to notujemy tu je- 
szcze, że nihiliści rosyjscy, niepokojeni teraz 
przez szwajcarską władzę, przenieśli główną swą 
kwaterę z Genewy do Paryża, Zapowiedział to 
okólnik Narodnej Woli. Figaro podaje dość ob- 
szerny opis czterech zebrań, jakie się odbyły 
w Paryżu w dniu 13 marca, W Montparnasse, 
Quartier Latin, Clignancourt i St. Quen odbyły 
się w dniu tym uroczystości anarchistów. Ale i 
poza murami Paryża Święcono dzień ten pamię- 
tny dla socjalnej rewolucji. Nie powtarzamy tu 
treści mów wygłoszonych przy tej sposobności, 
bo brzmiały one wszystkie na jednę nutę i apo- 
teozowały sprawców zamachu na Aleksandra II. 


Niemiecki parlameut przygotowuje adres do 
cesarza Wilhelma, który mu wręczy w rocznicę 
jego urodzin. i 

Na posiedzeniu czwartkewem członkowie 
rządowego obozu puścili pogłoskę o przygotowy- 
wanych przez ministerjum finansów projektach 
nowego opodatkowania gorzelń i wyszynków. 
Ostatnie posiedzenie ministrów pod przewodni- 
ctwem Bismarka miało się zajmować ostatecznem 
tych projektów zbadaniem i przyjęciem. Wiado- 
mość ta, podawana z ucha do ucha, zaniepokoiła 
izbę. Wszelako ma ona jeszcze czas do przygo- 
towania się do walki podatkowej z rządem, bo 
26 b. m. parlament rozpocznie świąteczne ferje 
a znów się zbierze dopiero 19 kwietnia. ; 


W Serbji wyłapano podobno emisarjuszów 
rosyjskich, przebranych za wędrownych handla- 
rzy; zaopatrzeni w rosyjskie paszporta, podróżo- 
wali oni spokojnie po kraju, a działali w dwóch 
kierunkach: utrzymywali stosunki ze spiskowca- 
mi bułgarskimi i podniecali lud przeciw serbskie- 
mu rządowi, który „zaprzedał się Niemcom“. 
NEKTAR" REECE a DOC TE] 
Jest to od wielu lat przez doświadcze- 
nie stwierdzonem, że Rosja działa równocze- 


Śnie na dwóch szachownicach, lecz w miarę 


jak działanie na jednej pozornie słabnie, tem 
silniej objawia się na drugiej. Mamy na my- 
sli szachowniee europejską i azjatycką.’ Otóż, 
odkąd z powodu niegotowości armji, z powo- 
du wykrytych wewnątrz spiskowych przepaści 
— 0 czem rząd rosyjski wiedział oczywista 
od dawna — wreszcie z powodu stosunków 
francusko-rosyjskich polityka Rosji na euro- 
pejskim wschodzie stała się pokojową i tra- 
ktatową; odtąd znowu zaczyna straszyć w Azji. 
Tam działalność Rosji uigdy nie ustaje, tam 
za pomocą nowej kolei coraz siłniejsze zaj- 
muje ona stanowisko, tam przygotowuje miny, 
których eksplozję przeciw Anglji każdego 
czasu może wywołać, 

W tej mierze otrzymujemy z Londynu 
wielce aktualne informacje dotyczące A fga- 
nistanu. Piszą nam mianowicie: 

„Od kilku miesięcy ma i Europa o tem 
wiadomość, ża część ludu afgańskiego, z poko- 
lenia Duran, t. zw. Giłzaisy buntują się przeciw 
emirowi Afganistanu i cheą zrzucić z tronu tego 
pupila Anglji. Gilzaisy już w roku 1880 mimo 
zawarcia pokoju z Anglją na swoję rękę wojnę 
chcieli prowadzić. Idzie im zaprawdę nie o nie- 
podległość, ale o pieniądze, a te od Anglików 
bierze emir dla siebie, oni zaś woleliby brać je 
sami — czy to od Anglji, czy od Rosji. Dziś 
stoi na czele ich syn dawnego dowódzey Muszk i 
Alema (władzcy świata). Z wojskiem emira bił 
się już zeszłego roku w jesieni. Zima przerwała 
wojnę, na wiosnę wybuch jej jest pewnym — a 
raczej pewnem jest, że się tam już boja toczą. 
Dlatego to emir ściągał wojska, nałożył kontry- 
bucję, niby pożyczkę, dlatego to Anglja do Pi- 
szinu wysyła korpus obserwacyjny, żeby emira 
asekurować. Oprócz Gilzaisów łączą się prawdo- 
podobnie z powstaniem na swoję rękę Kakero- 
wie z pod Kandaharu i Serdarowie. Emir zaś 
ma wojsko regularne i wyćwiczone i po za sobą 
Auglję. 

Anglja mie może być neutralną, 'w razie 
zagrożenia emira musiałaby wkroczyć, a to był- 
by fakt nader groźny, wstęp do starcia z Rosją, 
która na gospodarowanie Anglji w Afganistanie 
pozwolić nie może. Otóż trzeba zważyć, Że od 
czasu, gdy komisja graniczna rosyjsko-angielska 
odjechała pozostawiając na później spór o kilka- 
dziesiat mil kraju — została tam na placu sama 
Rosja, jej agenci, jej wojsko, jej ruble. Działal- 
ność tych agentów sięga do Gazni, do Kandaha- 
ru, do Kabulu, gdzie emir je wykrywa, zjednanych 
więzi i ścina. Naczelnik Gilzaisów stoi w związku 
z władzami rosyjskiemi, nie brak mu broni i 
pieniędzy, Toż nie dziwnego, że emir ogłosił już 
nawet świętą wojnę, dźikad, , 4 

Te uzbrojenia i manifesta emira w Azji 
to echo uzbrojeń w Europie; — i tam i tu głó- 
wnym do nich powodem jest Rosja. Chmury na 
północy Indyj grożą Anglji — tak głoszą w Ro- 
sji — podczas gdy emir właściwie nie przeciw 
Gilzaisom, ale przeciw Rosji się zbroi i stoi go- 
towy. W parlamencie interpelowano co to zna- 
czy, że Rosja koło Saraksu wielki korpus wojska 
gromadzi? Wiadomości późniejsze donoszą, że 
w Aszkabadzie panuje gorączkowa czynność, że 
na kolei wiodącej do Merwu (którą Dilke pogar- 
dliwie nazwał parowym tramwajem, jakby to 
w czem jej ważność umniejszało) są ciągle trans- 
portowane masy wojska i amunicji. Nie idą one 
do Buchary, ale na północno-wschodnie granice 
Afganistanu. Rosja, niekontrolowana przez ni- 
kogo, może teraz koło Heratu znaczne siły gro- 
madzić. Ona tam zajmuje straż” nad brzegami 
Herirudu i Murgabu i czeka co to będzie z tych 
zaburzeń w Afganistanie, które podnieca. Czy i 
kiedy się tam wielka wojna wywiąże, to zależy 
od woli Rosji w Azji, 8 także od okoliczności 
w Europie. Na teraz zdaje się idzie tylko o przy- 
gotowania, o nieprzerwalność fermentu, o utrzy- 
mywanie min i lontów w pogotowiu. — Trzeba 
przytem zawsze pamiętać, że wojna europejska 
staje się tem trudniejszą, że musiałaby być ró- 
wnocześnie i azjatycką." 


Korespondencje. 
s Berlin 15 marca. 
(:) Wiecznie z kimś wojujący kanclerz 


| walczy teraz z właściwą mu bezwzględnością | go na nowe powiaty. We czwartek i w sobotę 
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* Poślubna, podróż. 


(Z franeuskiego). 


i 


(Dokończenie), 


„ Tak upływa reszta podróż zupełnem 
milczeniu. Bidii. gą w Rouen, A 
Łucjan przed wyjazdem kupił sobie „Prze- 
Wodnika“. Zajechaji do hotelu, który w tej ksią- 
żeczce nosi? tytuł pierwszorzędnego. Oczywiście 
opada ich zaraz zewsząd zgraja kelnerów. Przy 
lęale-d'hóte pod kartaczowym ogniem spojrzeń 
8dwie od czasu do ezagu odważa się przemówić 
© siebie słów kilka. Wreszcie wracają pod nu- 
pó na spoczynek. Ale drzwi graniczące z przy- 
niz pokojami są tak cienkie, iż nieszczęśliwi 
onkowie słyszą każdy szmer u sąsiadów, 
aturalnie i tu o swobodnej pogadance na- 
mowy być nie może E 


y zajutrz, wstając, powiada Łucjan do swej 


żon 


— Słuchaj, 
a potem 
dv Hawr 


Hortenzi . : = 
Lenzjo, może zwiedzimy miasto, 
p Eana udamy się w dalszą podróż 


Zei sczywiście cały dzień byli na nogach. 
Czysko książąt e ze słynną wieżą, prastare zam- 
kościołów, plac „Normandji, kilka odwiecznych 


oanny dArc, muzeum i tak zw. 
mentarz, 


Czynili to wszystko z takiem uczuciem, jak 
gdyby ciężył na nich przymus. Wrócili do ho- 
telu śmiertelnie znużeni. Zwłaszcza Hortenzja 
z nóg upadała, i nie dziwnego, że gdy w godzi- 
nę potem wsiedli do wagonu, znużona kobieta 
prawie w tej samej chwili zasnęła. 

W Hawrze czekały ich nowe przykrości; 
zwiedzanie miasta znużyło młodą parę tak samo 
jak w Rouen. 

Wkrótce i z Hawrem się ułatwili. W in- 
nych miastach przez „Przewodnika* wskazanych 
szło im nielepiej. Zwiedzili tak Horrfleur, Port- 
d'Evćque, Caón, Bayeux, Cherbourg; po głowie 
kręcą się im ciągle nazwiska ulic, budynki, po- 
mniki; mięszają je, a ciągła szybka zmiana oko- 
lic, które ich właściwie wcale nie zajmują, wpro- 
wadza młodą parę w rodzaj ogłupienia. 

Nigdzie nie udało im się znaleść cichego 
zakątka, gdzieby z dala od ludzi i świata mogli 
paść sobie w objęcia i bez żadnych obaw oddać 
się słodkim upojeniom miłości. Podróżując, jak 
gdyby kto ich do tego najął, doszli do tego sto- 
pniu zatraty wrażliwości, że już na nie nie pa- 
trzą; rozpoczęli wojaż, więc trzeba go także do 
kończyć. 

Pewnego wieczoru (bawili wtenczas w Cher- 
bourg) wymknęło się z ust Łucjana takie zdanie: 
Doprawdy wolałbym już być przy mamie. 
„. Także dnia następnego (w jeździe do Gran- 
ville) twarz jego zasępiły chmury niezadowolnie- 
nia, a wzrok błądził bezmyślnie po pustej ró- 
wninie, rozciągającej się po obu stronach linji 
kolejowej. 


Nagle, gdy pociąg zatrzymał się na chwilę 
na pewnej małej stacji, której nazwisko nie do- 
szło nawet do ich uszu, ale którą otaczały zie- 
lone łąki i lasy, zawołał Łucjan: 

— Wysiądźmy, moja droga; tylko prędko! 

— Jakto? — odpowie zdumiona Hortenzja. — 
Tej stacji „Przewodnik“ weale nie wymienia. ` 

— Eh, co tam „Przewodnik-| Precz z „Prze- 
wodnikiem*|! Prędko, wysiadajmy ' 

— A nasze kufry ? 

— (o mnie obchodzą kufry! 

To mówiąc, Łucjan wyskoczył; Hortenzja 
ociągała się wprawdzie, ale niechcąc jechać da- 
lej sama, musiała tukże wysiąść. Lokomotywa 
dała sygnał, pociąg odszedł Młodzi małżonkowie 
pozostali w pięknej oazie, pełnej zieloności. 

Zaraz za dworcem owiało ich sielskie tchnie- | 
nie, nęcące niezamąconym spokojem. Tylko po- 
śród drzew słychać śpiewy ptaszęce, w dali zaś 
brzęczy strumyk. h 

Pierwszem, co Łucjan uczynił, było, że 
rzucił „Przewodnika“ do błota. Wreszcie osią- 
gnęli to, czego pragnęli — samotność. 

O jakich trzydzieści kroków od dworca zna- 
leźli gospodę. Jej właściciel, przywitawszy gości 
uprzejmie, otworzył duży, schludny pokój o bar- 
dzo miłem wejrzeniu. Mury są tu grubości me- 
tra, a przytem.. w całym domu nie ma ani je- 
dnej obcej duszy. Jedynie kurczęta ścigają ich 
zdziwionemi oczyma... 

— Nasze karty ważne jeszeze na przeciąg dni 
ośmiu, — rzekł Łucjan, wchodząc do pokoju. — 
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jektu silnie oddziałała na opinją publiczną kato- 


Zachód > 


z katolickiem stronnictwem w parlamencie, bo 
na wodza tego obozu, p. Windthorsta, srodze 
się rozgniewał za memorjał jego w sprawie osta- 
tniego kościelnego projektu. Memorjał ów pojawił 
się jednocześnie wa wszystkich niemieckich ka- 
toliekich pismach, a w nim z niezrównaną logi- 
ką i jasnością wykazano całą błahość wielkich 
wrzekomo ustępstw rządowych Kościołowi kato- 
lickiemu. Biorę kilka urywków z tej nader cen- 
nej rozprawy. „Nowella kościelna — powiada 
p. Windthorst — dozwala wszystkim biskupom 
posyłać teologów swych djecezyj do któregokol- 
wiek seminarjum pruskiego, zamiast jak dotych- 
czas na uniwersytety protestanckie; jest to zna- 
cznym krokiem naprzód w kierunku wolności, do 
której dąży Kościół. Jednak, niestety, jestto krok 
tylko pozoruy, bo nie dano biskupom prawa 
otworzenia seminarjów wszędzie gdzie potrzeba, 
lub gdzie biskupi zechcą. Rząd zawarował sobie 
nieograniczone prawo pozwalania, albo niepo- 
zwalania na otwarcie seminarjów. Pozwolił otwo- 
rzyć w Limburgu i Osnabruku, ale zastrzegł 
sobie prawo rozstrzygania o uzdolnieniu profeso- 
rów i prawo nieograniczonego nadzoru. Takie 
veto okaże się równie zgubnem dla kościelnej 
jak obywatelskiej wolności, W rzeczach religij- 
nych państwu wogóle nie powinno przysługiwać 
prawo absolutnego veto, tembardziej nie powinno 
ono przysługiwać państwu protestanckiemu w rze- 
czach religijnych katolickich. Co najwięcej, mo- 
żnaby się tu zgodzić na rozjemczą mięszaną in- 
stancją, ale o czemś podobnem rząd ani słyszeć 
nie chce. Dalej, nowella nie wprowadza napo- 
wrót wolności kazań, odprawiania mszy św. i 
udzielania św. sakramentów, nie znosi absolutnie, 
tylko pozwala nie odbierać przysięgi przeciwnej 
sumieniu od administratorów djecezyj, zachowuje 
w całości paragraf o Jezuitach ze stojącym z nim 
w związku paragrafie o „pokrewnych* Zakonach, 
nie znosi ustawy, wedle której starokatolicy mo- 
gą odebrać katolikom kościół i t. d.* 


„Otóż ta krytyka ostatniego rządowego pro- 


lików i tak ich poruszyła, że wypadło rządowi 
puścić pogłoskę, iż komisja izby panów sejmu 
pruskiego znowu pod rozwagę weźmie znane po- 
prawki biskupa Koppa. Czy istotnie tak będzie, 
trudno wiedzieć, to wszakże jest faktem, że z p. 
Windthorstem postąpiono nielegalnie. Bo proszę 
tylko uważać: w znanym, ściśle watykańskim 
organie Osservatore Romano niespodziewanie po- 
jawił się artykuł, w którym centrum skarcono 
ostro, nazwano stronnictwem systematycznej opo- 
zycji, ciągłej negacji, drażnienia i przeto szko- 
dzenia ustawicznego rzetelnym interesom katoli- 
ckiego Kościoła w Niemczech. Oczywiście, ten 
artykuł wnet przyniosły telegramy do wszystkich 
dzienników i stąd powstało zamięszanie w całym 
katolickim obozie. Tysiące katolików powiedziało, 
że chyba w istocie p. Windthorst i jego koledzy 
złymi są rzecznikami, skoro ich wypiera się Pa- 
pież. Norddeutscherka wystąpiła z ubolewaniem(1) 
że tak smutno skońc yło centrum, i wytłóma- 
czyła, że to się stało dl tego, iż istotnie p. Windt- 
horst stracił równowagę i miarę, zaczął prowa- 
dzić polską politykę i t. d. 

Było to bardzo zręczne uzupełnienie arty- 

kułu w Ossevatore Romano i trudno zaprzeczyć, 
że w centrum nastąpiła konsternacja. Jednakże 
ną drugi dzień Osserv. Romano umieściła odwo- 
łanie swego artykułu z zapewnieniem, że on nie 
pochodził ze sfer watykańskich. Jednocześnie na- 
deszło wyjaśnienie, że pewien młody publicysta 
nazwiskiem Filippo Qrispolti dał się nakłonić 
panu Śchlózerowi (przedstawicielowi Niemiec 
przy Watykanie) do przemycenia tego artykułu 
do Osserv. Romano, a ten niegodziwy manewr 
ogromnie oburzył Papieża i otworzył oczy na- 
wet tym w Watykanie, którzy dali się obałamu- 
cić berlińskim syrenim głosom. Obawiając się 
prasowego procesu, nie mogły katolickie dzien- 
niki ogłosić całej tej historji, ale podały oświad- 
czenia podpisane przez wybitnych dostojników 
kościelnych, że artykuł w Osserv. Rom. nie wy- 
raża przekonań Ojca św. Cała ta historja sama 
się aż nadto charakteryzuje. 
f Ustawa septennatowa już weszła w życie. 
W zeszły piątek zatwierdziła ją Rada Rzeszy, 
w sobotę cesarz podpisał, a w niedzielnym nu- 
merze opublikował Reichsanzeiger. 

Komisja sejmu pruskiego zajmuje się teraz 
projektem rządowym podziału w. ks. Poznańskie- 


Doskonale! Przez tych ośm dni pozostaniemy 
tutaj. $ 

Cóż to za rozkoszny był tydzień! Od wcze- 
snego poranku błądzili po ścieżkach bez wyjścia ; 
to w lesie zbierali kwiaty, to znów wypoczywali 
na murawie oddani rozkosznym marzeniom mi- 
łości i młodości. Innym znowu razem szli brze- 
giem strumyka, jakgdyby chodziło im o wykry- 
cie jego źródła. : Hortenzja bieguła jak pensjo- 
narka, a gdy się zmęczyła, zdejmowała sobie bu- 
ciki i kąpała nóżki w wodzie, podczas gdy Łu- 
cjan tak gwałtownie ją całował, że biedaczka 
musiała aż krzyczeć. 

Brak bielizny, który dawał się im coraz 
bardziej w znaki i myśl o bagażach, które zdali 
na łaskę Bożą, wprawiała ich w jeszcze więk- 
szą wesoł ść. 


Hortenzja pewnego poranku musiała już so- 
bie wypożyczyć nieco najniezbędniejszej bielizny 
od gospodyni domu; grube lniane koszule spra- 
wiały jej ciągłe świerzbienie, eo również dawało 
powód do śmiechów. l 

Ale za to niewypowiedziane przejmowała 
ich rozkosz, ile razy sobie przypomnieli, że nikt, 
zgoła nikt nie zwraca na nich uwagi. 


Pokój ich tak miły! Już o ósmej wieczo- 
rem na klucz się zamykają, wydawszy wprzód 
rozkaz, aby ich nie budzono. - 

Kilkakrotnie Łucjan sam w pantoflach je- 
szcze wychodził do kuchni po śniadanie, składa- 
jące się najczęściej z jaj i kotletów. Sniadanie 
to zjadali sami, bez kontroli ciekawych oczu 
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j który szczególnie w początkach na tem się nie 
rozumiał — różne winiety pstre i malowane jak 
banknoty, a z napisami zarówno niezrozumiałemi 


| Długość dnia g. 11 m. 530 
» 6 +: 60.4] Przybyło dnia 8% tain: 


Si 


uchwalono przepołowić następujące powiaty : od / zł 
lanowski, bukowski, kościański, krobski, kroto € 


szyński, pleszewski, ostrzeszowski, ezarnkowsk 
i gnieznieński — razem dotąd z dziewięciu po- 


wstanie ośmnaście. Nadto ze skrawków powia>, 


tów mogilniekiego, szubińskiego i wągrowieckie- 
go postanowiono utworzyć nowy powiat żniński. 
Tendencja antipolska podziału wynurzyła siç 
przy debacie nad powiatami wschowskim i mię- 
dzychodzkim. Ich ostatecznie postanowiono nie 
dzielić, bo już są mocno zniemczone. Komisarz 
rządowy oświadczył w komisji, że koszta admi- 
nistracyjne w skutek powiększenia liczby powia- 
tów, zwiększą się o 280 tysięcy marek rocznie. 

Nową latorośl domu Hohenzollernów, syna 
ks. następcy tronu ochrzczono 12 b. m. w Pocz 
damie w przytomności pary cesarskiej, innych 
członków rodziny i mnóstwa dygnitarzy. Dzie- 
cięciu dano imiona Augusta- Wilhelma-Henryka- 
Giinthera- Wiktora. 

Minister spraw wewnętrznych reskrypten 
z d. 1 bm. zakazał urzednikom stanu używanie 
przy wypełnianiu ślubów cywilnych formuł, 
przypominających kościelny akt ślabny, a mia- 
nowicie wręczania zawierającym umowę małżeń- 
ską obrączek ślubnych. Jest to bardzo dobre 
Czem moiej te t. zw. „śluby cywilne“ będa przy- 
pominały obrzęd kościelny, tem lepiej, bo przez 
to stracą u ludu wszelkie zgoła znaczenie i wyj- 
dą z użycia. 


Z Rady państwa. 


(Posiedzenie [zby posłów z d. 15 marca.) 


„Poseł Swoboda wnosi zużalenie na sąd 
powiatowy w Taschau, który go wzywa do prze- 
słuchania w czasie sesji parlamentu, eo sprzeci- 
wia się ustawie o nietykalności poselskiej. 

Następuje dalszy ciąg dyskusji nad art. 8% 


przedłożenia bankowego o napisie na bauk- 
notach. 
Sprawozdawca mniejszości dr. Trojar 


podnosi, że żywe rozprawy, jakie wywołał jegc 
wniosek tak w Izbie jak i poza jej obrębem, do- 
wodzą, że rzecz, o którą chodzi, nie jest tak 
małej wagi, jak się na pierwszy rzut oka wydaje 
Twierdzenie ministra skarbu, jakoby w przeszło: 
ści nie okazały się były nigdy Żadne trudności, 
nie jest prawdziwem; albowiem powszechnie jest 
wiadomo, ile wrzawy wywołało to w swoim 
czasie, że kupcy czesey dla lepszego zrozu- 
mienia rzeczy pisali i drukowali na brzegu bank- 
notów ick "wartość po czesku. *Wiadomo takze, 
że często zamiast banknotów dawano ludowi — 


jak na nich. Zresztą i ze stanowiska prawnego 
słuszna jest domagać się różnojęzykowych na- 
pisów, bo na banknocie znajduje się umieszczone 
postanowienie, iż okazicielowi noty wypłaci bank 
należytość w monecie brzęczącej i że każdy za- 
miast kruszcu obowiązany jest przyjmować taki 
papier; tak ważne postanowienia powinny prze- 
cież być sformułowane w języku zrozumiałym 
dla stron. 

Mówca krytykuje dalej przykład podany 
przez ministra z guldenem srebrnym i pokazuje 
dwa szkice banknotów, na których znajdują się 
jakieś bohomazy niewiadomego bliżej znaczenia, 
sześćdziesiat razy napis niemiecki „dziesięć zło- 
tych* i mnóstwo innych niepotrzebnych esów za- 
miast zrozumiałych dla całego państwa napisów 
we wszystkich językach. -— Mówca nie rozumie, 
o ile mogłyby wielorakie napisy uszezuplić obrót 
banknotów za granicą, i w jaki sposób może 
się przyczynić madjarszczyzna do zwiększenia 
kredytu. 

Sprawozdawca większości dr. Biliński 
oświadcza, że nie spodziewał się wcale, ażeby 
debata nad art. 82 tak wielkie przybrała roz 
miary. Skoro jednak tak się stało, to jest ou 
zmuszonym także nieco obszerniej się odezwać, 
raz jako referent większości, powtóre jako Polak, 
aby stanowisko swoich ziomków należycie o- 
kreślić. 

Mówca polemizuje następnie z p. Vasatym, 
który był powiedział, iż Rosja nie tylko nie po- 
żąda żadnych krajów obcych, lecz nawet rozcią- 
ga swe skrzydła opiekuńcze nad Austrją a na- 
stępnie uderzał na Madjarów, którzy nielitości- 
wie madjaryzują i poniewierają Słowian, 
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Pocałunki 
okruszki z chleba. 
Wierzcie, ku 


służby, sypały się przytem jak 
wielkiemu 
nadszedł siódmy dzień pobytu 
ustroniu. 

, Nie mogli pojąć, gdzie się ten czas po- 
dział. Ale niepodobna już było dłużej poa 
Więe odjechali, nie zapytawszy nawet o nazwi- 


ich 
sko okolicy, w której się tak kochali. 
Uszcezęśliwieni, że mie 


smutkowi 
w zacisznem 


U siąca miodowego przy- 
najmniej część czwarta była rzeczywiście mio- 
dową, powrócili wreszcie do Paryża, gdzie już 
nadeszły zareklamowane kutry ' 

„a kiedy p. Berard wypytywał się o wra- 
żenia z podróży, oboje zmięszani opowiadali, że 
w Caćn widzieli morze, w Hawrze słynną wieżę 
Roueńską. 

— A co mi tam wasz Hawre, — wcła han- 
dlarz żelaza. —- Opowiedzcie mi lepiej o Cher- 
bourgu i o arsenale... 

Łucjan z najniewinniejszą w świecie miną 
odrzecze : 

— Kb, nie ma co widzieć w tym całym arse- 
nale... 

Zaś mama Larivióre, poważna jak zawsze, 
wzrusza ramionami i tak konkluduje : 

— Do czego się przyduć mogą takie wojaże ? 
Pomniki i nie więcej, zabytki i starożytae rui- 
ny... oto, eo widzieliście... Sądzę jednak, żę 
na tem powinniście dać juź pokój podobnym 
glupstwom, a ty Hortenzjo nie zapomnij jytro 
o zwykłej godzinie stawić się w sklepie, 


PRZEGLĄD z dnia 20 marca 1887. 


Jeżeli pan Vasaty przypomina sobie o po- 
niewieranych narodach — mówi mówcą — to 
niechajby był rzucił okiem ku półnoenemu-wscho- 
dowi; tam znalazłby on także ludy, które w cał- 
kiem inny sposób bywają obrażane w swoich u- 
czuciach religijnych i narodowych z bezwzględ- 
nością i brutalnością, (Brawo! na prawicy.) 

Następnie zwraca się p. Biliński do Gre- 
gra. Ja sądzę — mówi on — że nie jest to 
rzeczą praktyczaa nazywać rząd austrjacki pod- 
nóżkiem szowinizmu węgierskiego. My Polacy 
nie polemizowaliśmy nigdy w ten sposób z Wę- 
grami. i > 

Być może, że powodem tego są remiscencje 
polityczne; ale pomimo silnego egoizmu Węgrów 
nigdyśmy w ten sposób przeciw nim nie wystę- 
powali. W r. 1867 wychodzili Polacy z tego za- 
patrywania, że należy dać Węgrom to, co im się 
na mocy historji należy, bo na teorję zaprze- 
paszczenia nie mogliśmy się pisać. 

Nie jestem zdania, że dualizm jest zbro- 
dnią względem Auetrji, bo Austrja nigdy nie by- 
tak potężną ani poważaną jak od kiedy się skon- 
solidowała. Ale i bez tego ta ugoda byłaby przy- 
szła w inny sposób do skutku, gdyby panowie z 
Czech byli tu przyszli. (Bardzo słusznie! z le- 
wicy.) Nie my więc jesteśmy odpowiedzialni za 
to, co się stało, lecz ci, których tu nie było, aby 
współdziałać. 

Pan Gregr powiedział dalej, że nawet ab- 
solutyzm nie doszedł do takiej negacji narodów. 
Moi Panowie! Poznaliśmy absolutyzm bardzo do- 
brze. Wiemy, że u nas absolutyzm nie dopusz- 
czał ludu do nauki i uciskał ją, wiemy, że abso- 
lutyzm ekonomicznie zrujnował uas zupełnie i 
to z pewną świadomością. (Brawo). Bardzo to 
słabe odszkodowanie za te grzechy, iż nam dał 
wielojęzykowy tekst na banknotach. My bylibyś- 
my chętnie wyrzekli się polskiego tekstu, byle 
tylko absolutyzm nie był popełnił owych trzech 
grzechów. Powoływanie się przeto na absolutyzm 
nie bardzo jakoś pasuje. Nie trzeba porównywać 
jakiegoś jednego czynu dwóch rządów, lecz trze- 
ba zastanowić się, jak wtedy obchodzono się 
z ludami Austrji, a jak dzisiaj — a zdaje mi 
Się, że porównanie wypadnie na korzyść czasu 


obecnego. 
Pan Gregr zaapelował na końcu do nas 
Polaków i do honoru naszego narodu. — Każdy 


naród czci narodowy honor ; lecz inna jest rzecz, 
jak się pojmuje cześć narodową i co się w da- 
nym wypadku przez nią rozumie. Nasza cześć 
narodowa polega na tem, że jesteśmy dumni za 
naszę 1000-letnią pełną sławy historję, żeśmy 
całe wieki swem mieniem i krwią zasłaniali środ- 
kową i zachodnią Europę przed powodzią Tur- 
ków i Tatarów, a częściowo i Rosjan i żeśmy 
pomimo to znaleźli czas wolny, aby zachodnio- 
europejską kulturę nietylko u siebie rozkrzewić 
i rozwinąć, lecz także zanieść ją dalej na wschód 
pomiędzy naród litewski, zaszczepić chrześcjań- 
stwo i literaturę; żeśmy w trzysta lat później 
bez względu na korzyści narodowe i materjalne 
biegli na pomoc, aby dopomódz światłu do zwy- 
cięztwa nad ciemnotą. Wobec takich faktów są 
naturalnie kwestje tego rodzaju, jak napisy na 
banknotach, zupełnie nieznaczne, 

Nasza narodowa cześć objawia się dalej 
tem, że jesteśmy dumni z naszej literatury i 
i sztuki i dla tego sądzimy, że więlkie utwory 
naszych poetów, arcydzieła naszych mistrzów o 
wiele lepiej mówią o istnieniu polskiego narodu 
w Europie, niż napisy na banknotach. 

Nasz honor narodowy objawia się dalej 
w tem, że jesteśmy nadzwyczaj drażliwi eo do 
naszej autonomii i naszego stanowiska naredo- 
wego w Austrji i żeśmy je osiągnęli pod rząda- 
mi, które nam nie były przychylne, wszakże 
wskutek wielkiej dobroci Jego Cesarskiej Mości, 
a jeżeli to osiągnąć byliśmy wówczas w stanie, 
tośmy złożyli silny dowód, że żyjemy i egzy- 
stujemy, chociażby na banknotach nie wiem co 
stało. 

Nasz honor narodowy objawia się jeszcze 
w innym kierunku a polega on na tem, że uwa- 


żamy to za nasz obowiązek także tu — na tej 
jedynej scenie światowej gdzie nam dozwolono 
dzialać — składać dowód, że my nie mamy zga- 


miaru Austrji, jedynemu państwu, w którym Po- 
lacy moga, się swobodnie narodowo rozwijać, sta- 
wiać niepotrzebnych przeszkód w godzinach nie- 
bezpieczeństwa i to nie tylko w tym wypadku, gdy 
jesteśmy w większości, gdy mamy rodaków mi- 
nistrami, locz także już wtedy, gdyśmy byli 
w opozycji. 

Z „tych* powodów — kończy mówca — 
z tych względów państwowych i stanowiska na- 
rodowego, które określiłem powyżej, proszę sprzy- 
mierzeńców z prawicy nie przedstawiać tej rze- 
czy ze strony tak tragicznej, 

Jeżeli w tej rzeczy jest co tragicznego, to 
to, że tu w obec szanownej opozycji rozpoczy- 
namy spór o drobnostkę, która na razie nie może 
być zrealizowana. P. poseł Vasaty przypomniał 
tutaj sprawę głosowania przy kwestji naftowej; 
mimo to mam nadzieję, że będzie jeszcze wiele 
spraw, w których większość bez względu na to 
nb pójdzie z rządem. A 

Mówca wyraża wreszcie nadzieję, że pier- 
ścień łączący Czechów z Polakami nie pęknie 
dla sprawy tak błuchej i dodaje, że jako refe- 
rent i Polak ze spokojnem sumieniem będzie 
głosował za projektem. 

Następnie przystąpiono do imiennego gło- 
sowania nad wnioskiem Trojana aby tekst na 
banknotach był wielojęzyczny. 

Wniosek ten upadł 194 głosami przeciw 82. 

*2 posłów galicyjskich głosowało za wnio- 
skiem: Kowalski i Ozarkiewicz; przeciw niemu: 
Abrahamowicz, Benoć, Biliński. Chamiee, Chot- 
kowski, Chrzanowski, Czerkawski, Dunajewski, 
Gniewosz, Grotowski, Hompesz, Jaworski, Kiela- 
nowski, Klucki, Kopycyński, Madejski, Popowski, 
Potocki, Rosenstock, Sawczyński, Skarzewski, 
Smaurzewski, Sochor, Stadnicki. Tyszkiewicz, Tysz- 
kowski, Wysocki, Zawadzki, Ziemiałkowski. 

„Inni posłowie polscy uchylili się od głoso- 
wania. 

Następnie uchwalono art. 82 wedle wnio- 
sków komisji i przyjęto dołączoną do tego art. 
rezolucję, wzywającą rząd aby w porozumieniu 
z rządem węgierskim przeprowadził w przyszło- 
ści taką zmianę statutów banku austro-węgier- 
skiego, aby w tekście banknotów także inne ję- 
zyki państwa mogły być uwzględnione — 128 
głosami przeciw 105. 

Art. 838 przyjęto bez dyskusji, 

Następuje artykuł 6%, który stanowi. iż 
z ogólnej sumy wszystkich banknotów, mają eo 
najmniej ?|s części być pokryte przez zapas w go- 
tówee w srebrze lub złocie, reszta zaś przez ró- 
żne papiery wartościowe; jeżeli zaś liczba wy- 
danych przez bank banknotów wyniesie więcej 
niż 200 miljonów po nad zapas metalu (srebra 
lub złota), w takim razie ma bank austro-węgier- 
ski płacić od nadwyżki podatek w wysokości 5 
od 100, który rozdzielony będzie między zarządy 
obu połów monarchji w stosunku 70: 80. 


, 


Dr Herbst przemawia za tym artykułem. 
Podnosi on, że ilość banknotów wyrosła w zna- 
czny sposób ostatniemi czasy. Wiadomą jest rze- 
czą, że w Austrji istniało długo prawo wolnego 
bicia srebra; kiedy jednak różnica między zło- 
tem a srebrem stała się tak wielką, że okazała 
się bardzo korzystną spekulacją sprowadzanie sre- 
bra skąd inąd i wybijanie go w Austrji, zostało 
wolne wybijanie w obu połowach monarchji w 
drodze administracyjnej wstrzymane. Ponieważ 
jednak rządy same częścią w drodze |. asnej 
produkcji, częścią w kopalniach srebra, ciągle 
srebro biją a handel waha się przyjmować to 
srebro, więc płynie ono zwolna ale stale od pi- 
wnie banku, który musi za nie wydawać bank- 
noty. 

Z tego powodu wzrosła liczba banknotów 
znajdująca się w obiegu od roku 1885 o więcej 
niż 56 miljonów. W ogólności jest dzisiaj wraz 
z notami państwowemi papierów na przeszło 100 
miljonów w ebiegu, a stan ten musi sprowadzać 
depressję stopy procentowej. 

Mówca mówi dalej o podziale zysków banku 
między państwo a bank i dodaje, ża w Niem- 
czech w banku państwowym zaczyna się ten po- 
dział już przy 44/ą procent. Nie wierzy on także, 
że rząd w nustęppem dziesięcioleciu będzie się 
zbyt moeno zajmował sprawą regulacji waluty, 
gdyby zaś tak być miało, to nie widzi powodu 
dla czegoby do metalicznego pokrycia nie mo- 
głyby być wliczane dewizy. Mówca byłby za 
tem już dla tego, że w tym razie nie zwiększa- 
łaby się liczba środków obiegowych, naturalnie 
jeżeli bank będzie ku temu używał jedynie złota 
jakie ma w swem posiadaniu, a nie będzie wy- 
dawał banknotów aby za nie kupować dewizy. 
Co do weksli, to zachodzi w nowym statucie ta 
zmiana, że na przyszłość weksle będą mogły 
być w banku zastawiane i że te weksle będą 
wliczane do pokrycia bankowego. Przyjmowanie 
weksli w zastaw i wliezanie ich do pokrycia 
bankowego, nie są to rzeczy równoznaczące. — 
W Niemczech weksle lombardowane nie wliczają 
się do pokrycia, a co po nad zapas w gołówce 
zostało wydane w notach, może być pokryte tyl- 
ko przez weksle eskontowane. Ma to swoję ra- 
cję; każdemu bowiem wiadomo, że interes lom- 
bardowy nie rozwija się tak szybko, jak eskon- 
towy. 

Mówca zgadza się z proponowanym podat- 
kiem od nadwyżki banknotów, ale zdaniem jego 
należałoby : 1) ustanowić podatek progresywny, 
aby mieć pewność, że bank na przekroczeniu 
kontyugensu nie zrobi żadnego interesu; 2) za- 
kazać wyraźnie, aby bank nie używał gotówki 
na zakupno dewiz, co wedle statutu nie jest nie- 
możebne ; 8) ustanowić, że znajdujące się w po- 
siadaniu banku złoto, aż do ponownego rozpo- 
częcia wypłaty gotówką nie może być inaczej 
użyte, jak na zakupno dewiz. Mówca nie chce 
stawiać żadnych wniosków, aby sprawy nie prze- 
wlekać. Jeżeli kierownietwo banku nie ma tej 
świadomości, ża bank nie jest tylko towarzystwem 
akcyjnem, które jedynie interes swoich akcjona- 
rjuszów i wysokie dywidendy ma na oku; jeżeli 
nie ma tej świadomości że obowiązkiem jego 
jest popierać interesa ekonomiczne państwa; że 
jest właściwym regulatorem ruchu pieniężnego 
w państwie a przeto nie tylko na swój 
egoistyczny interes patrzeć powinien — w takim 
razie nie pomogą żadne uchwały, żadne regula- 
miny. Mamy jednak nadzieję, że kierownietwo 
spoczywa w dobrych rękach i że przeto wszelkie 
rezolucje są zbędne. 

Poseł Neuwirtt zrzekł się głosu. 

Sprawozdawca dr. Biliński dziękuje po- 
przedniemu mówcy za znakomitą obronę artykułu, 
o którym mowa i przyłącza się w zupełności do 
jego wywodów. 

Poczem przyjęto art. 84 bez zmiany i po- 
dobnież art. 90, 91, 93, 98, 99 i 100. 

Art. 102 traktuje o rozdziale zysków ro- 
cznych. 

P. Derschatta przemawia za tem, aby 
rozdział zysków między bank a państwo nastę- 
pował już przy 6°% i stawia odpowiednia po- 
prawkę. 

W ostatniem dziesięcioleciu zmniejszył się 
przy 7°/ę oprocentowaniu dług państwa 80 miljo- 
nowy o małą kwotę 596.518 zł, podczas gdy 
przy 60/5 byłby się zmniejszył o 8.153.871 zł. — 
w jednym przeto roku traci państwo na tem 
300.000 zł. (oklaski z lewicy). 

Dr. Menger oświadcza, że przy każdej 
dyskusji większość parlamentu zwykle wybija na 
niej swoje piętno. Przy tej jednak sprawie tak 
ważnej, gdzie chodzi o jedno « najgłówniejszych 
źródeł dochodów państwowych większość siedzi 
spokojnie zdawszy całą debatę na mniejszość. 
W jednej tylko sprawie napisów na banknotach 
okazała się ona nieco ożywioną. Następnie pole- 
mizuje mówca z wywodami ministra skarbu przy 
dyskusji jeneralnej i popiera poprawkę Der- 
schatty. 

Zapisani jeszcze do głosu pp. Richter, Pat- 
tai i Fuss wybrali pierwszego mówcą jene- 
ralnym. 

Na tem obrady przerwano. 

P. Pernerstorfer interpeluje ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie aresztowania 
dwóch robotników na cmentarzu szucelskim. 

Tausche interpeluje ministra obrony kra- 
jowej, czy zamierza wydać rozporządzenie uwzglę- 
dniające nieco lepiej interesa producentów przy 
dostawie produktów rolniczych na potrzeby 
armji ? 

Koniec posiedzenia o godz. 3 min. 20. 


Antoni Galgóczy. 


Pomiędzy świeżo mianowanymi dostojnikn- 
mi wojskowymi szezególniejszą zwraca na siebie 
uwagę Antoni Gałgóczy, dotychczasowy komen 
dant [I dywizji piechoty, a obecnie zamianowany 
zustępcą szefa jeneralnego sztabu armji. Jest to 
człowiek nadzwyczaj mało posiadający potrzeb, 
bezwzględny wobec starszych i młodszych, nieco 
na oryginała zakrawający kawaler 47 letni, tru- 
dno przystępny, niecierpliwy, niekiedy bez po- 
wodu szorstki i nieprzebierający w wyrazach, ale 
posiadający charakter silny, który potrafi z ka- 
żdego stanowiska, jakie zajmuje, zrobić coś szcze- 
gólnego. Jego niemiecczyzna z akcentem madjar- 
skim i silny głos altowy potęgują jeszcza bar- 
dziej szorstkość jego wystąpienia, ale każdy kto 
z bliska przypatrzy się jego działalności, musi 
uznać, że ma przed sobą człowieka o silnej woli 
a o zdolnościach niezwykłych. Dlatego mianowi- 
cie, jego nominacja zastępeą szefa sztabu jeneral- 
nego zrobiło wrażenie bardzo korzystne w sfe- 
rach wojskowych. 

Na dwóch różnych stanowiskach odznaczył 
się Galgóczy w ten sposób, iż. można do jego 
mianowania śmiało przywiązywać jak najlepsze 
nadzieje. W r. 1876 mianowany pułkownikiem 
w sztabie generalnym został powołany przez ów- 
czesnego szefa sztabu jen. armji F. M. L. br. 


Schoenfelda na naczelnika biura „dla spraw 
operacyjnych i szezególnych.* Tu przygotował 
on wszystkie prace wstępne do okupacji Bośnii 
i Hercegowiny. 

Po przeprowadzeniu okupacji zajął się gor- 
liwie obmyśleniem środków usunięcia wielu tru- 
dności, które przy ówczesnej organizacji armji 
stawały w drodze szybkiemu jej uruchomieniu na 
wypadek wielkiej wojny. 

Przy pomocy podpułkownika Ferd. Fiedlera 
teraz już pułkownika i szefa biura operacyjnego, 
wypracował projekt organizacji armji, który w 
kilka lat później przerobiony przez FM. bar. 
Vlasitsa wszedł w życie i dziś istnieje. 

Plan jego ze względów politycznych 1 fi- 
nansowych nie dał się wprawdzie przeprowadzić 
w zupełnej dokładności i we wszystkich szcze- 
gółach, myśl jednak przewodnia przeszła w 
czyn. 

d Po 5-letniej pracy w biurze operacyjnem 
przeniesiony został Galgóczy do Koszyc, gdzie 
objął komendę 34 pułxu piechoty im. cesarza 
Wilhelma I. 

Po roku pobytu na Węgrzech mianowany 
został Galgóczy komendantem brygady górskiej 
w Bileku a zarazem kierownikiem politycznego 
powiatu tegoż nazwiska na południowo wscho- 
dniej granicy Hercogowiny i Czarnogóry. Jak 
Galgóczy pracował w tym dzikim, lasem i ska- 
łami pokrytym okręgu, jak gospodarował, ile 
zdziałał pod wzgiędem wojskowym i administra- 
eyjnym, to potrafi ocenić tylko ten, kto na to 
patrzył i podziwiał, — Wiele niewątpliwie trze- 
ba było pracy i kosztów,'aby pośród dzikej pu- 
styni zrobić z Bileka miłe i przyjemne miasto 
europejskie, Wodociągi w skalistej ubogiej w 
wodę okolicy, gdzie ludzie i zwierzęta przyzwy- 
czajone są do wody studzienej, drogi murowane 
w kierunku ku Trebinji i Avtovac-Saczko, przy 
których budowie potrzeba było rozsadzać skały 
i kamienie; silne, jasne, wysokie domy dla 
władz i wojska, koszary z obszernemi ogrodami, 
wszystko to wyrosło pod kierownictwem żelaznej 
energji Galgóczy'ego z szarych, połopanych skał 
wapiennych i to zsiłą i tęgością monumentalna, 
które je stawia na równi obok dzieł rzym- 
skich. 

Jak niegdyś legjony Trajana i Marka Au- 
reljusza w ziemi naddunajskiej, tak pracowały 
bataljony Galgóczego w skalistej pustyni na gra- 
nicy Czarnej góry. 

Ale na tem nie koniec cywilizacyjnej dzia- 
łalności Galgóczego, który tymczasem w jesieni 
1882 mianowany został jenerałem. Starał się on 
także to co zdziałał ubezpieczyć i zwrócił się 
przeciwko zagnieżdżonemu w owych okolicach 
od wieków rozbójniectwu. — Było to uciążliwe i 
trudne przedsięwzięcie; z bandami rozbójników 
i powstańców popieranymi już to skrycie, już to 
otwarcie przez Czarnogórców, nie łatwa była 
sprawa. Ale oceniając należytą miarą tamtejsze 
stosunki zabrał się jenerał zaraz po ogłoszeniu 
stanu oblężenia z całą srogością do rzeczy. Sil- 
ną choć szorstką ręką wziął się do wyniszczenia 
owego „bohaterstwa* i tępił bez miłosierdzia 
bandy zbójców i powstańców, z różnych złożone 
żywiołów. Aby ten cel osiągnąć, chwytał się de- 
spotycznych środków przeciw rzeczywistym i do- 
myślnym ukrywaczom i pomoenikom band zbó- 
jeckich, a władzy, jaką posiadał, używał z nie- 
słychaną surowością. Podwładne wojska musiały 
aż do znużenia wyszukiwać i prześladować zbój- 
ców i pilnować dróg i komunikacyj. Jeżeli gdzieś 
w pobliżu osady usłyszano choćby jeden strzał 
tylko, to odpowiadali .z% to mieszkańcy całego 
okręgu; prowadzono ich jako zakładników do 
Bileku i trzymano dopóty w więzieniu, dopóki 
winny się nie znalazł. 

Imię Galgóczego było postrachem nietylko 
w Bileku, lecz także w sąsiedniej Hercogo- 
winie. 

Galgóczy nie spoczywał nigdy; ścigał ban- 
dy i ich niedobitki do ostatniej kryjówki w ska- 
łach, gonił ich na śmierć lub póki nie zapędził 
na ziemię czarnogórską, gdzie już rzadko przy- 
chodziła im chęć powrotu. Szczególnem jest, że 
jenerałowi samemu nic się nigdy nie stało złe- 
go. Miał on szezęście. Bez szabli, bez krawatki, 
z kabatem na pół otwartym, czapką na tył na- 
suniętą, ze szpiecrutą w ręku i rewolwerem u bo- 
ku jechał często dzień cały na koniu sam jeden 
przez góry i lasy, i nie mu się nigdy nie stało, 
chociaż wszyscy go się bali i wszyscy go znali. 
Co prawda, to był bardzo hojnym, gdy widział 
prawdziwą nędzę. Ale w prześladowaniu zbój- 
ców był nieubłagany i straszny. A rezultatem 
tej metody jest porządek i spokój w Bileku i 
całym okręgu, zjawisko dotąd niezwykłe i wcale 
nieznane w owej okolicy. 

W maju zeszłego roku opuścił Galgóczy 
Bilek, aby objąć komendę I dywizji pieszej w Se- 
rajewis, skąd powołany został obeenie na za- 
stępcę szefa generalnego sztabu w Wiedniu. 
Jakkolwiek węgierski szlachcie, nie pisze on ni- 
gdy przed swem nazwiskiem „von“. Już jako 
młody kapitan wywalezył sobie Galgóczy w kam- 
panji w r. 1866 order żelaznej korony trzeciej 
klasy. Przy zejściu ze stanowiska naczelnika 
biura dla spraw operacyjnych w jeneralnym szta- 
bie armji otrzymał on krzyż kawalerski orderu 
Leopolda, a w r. 1884 udzielił mu cesarz za opi- 
sane powyżej zasługi, położone około pacyfika- 
cji, ucywilizowania i przyozdobienia Bileku or- 
der żelaznej korony drugiej klasy. Pomimo to 
nie ubiegał się jenerał nigdy o tak zwane pod- 
niesienie do godności baronowskiej. Był i jest 
bowiem tym samym, prostym, nie mającym ża- 
dnych potrzeb dzielnym jenerałem, a zarazem 
człowiekiem o silnej woli. 

Nie więc dziwnego, że nominacja jego wy- 
wołała tak wielką radość w sferach wojskowych. 


Fiskalizm gorzelniany. 


Przemówienie Dr. Włodzimierza Kozłowskiego 
w uzasadnieniu wniosku Oddziału Przemyskiego na 
posiedzeniu Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie 
dnia 3 marca 1887. 
(Ciąg dalszy). 

Zdaje mi się też, że program obecny stre- 
szcza się głównie w chęci ustrzeżenia się przed 
summum złego, a dopiero w drugim rzędzie sta- 
wia uzyskanie summum dobrego. Pierwsze będzie 
już względnem zwycięstwem. 

' Stąd też słusznie przestrzegają przed licy- 
towaniem się w żądaniach, przed wiązaniem rąk 
Kołu polskiemu, Komitetowi Towarzystwa rolni- 
czego i Ankiecie gorzelnianej przez kategoryczne 
stawianie tych postulatów, których przeprowadze- 
nie może okazać się niemożebnem, a których po- 
łączenie z możebnemi jest w stanie jedne i drugie 
narazić na upadek. 

Pewną dobrodusznością polityczną, od któ- 
rej doświadczenia lat ostatnich wstrzymać nas 
powinny, byłoby żądać stanowczego porzucenia 
zegarów, absolutnego powrócenia do ryezałtów i 
odpowiadającego sprawiedliwości stanowezego wy- 


kluczenia dalszego podwyższenia podatku od 
wódki, o ile takowe przedstawić się może jako 
konieczność wskazana względami na stan finan- 
sów państwa i na stwierdzoną wielokrotnie po- 
trzebę oparcia systemu podatkowego w większej 
mierze na podatkach spożywczych, od których je- 
dnak artykuły będące przedmiotem przeważnej 
konsumeji innych, krajów tandeneyjnie się u- 
ehyłają. 

Drugą ostatecznością byłoby apodyktyczne 
noh me tangere — nawet w szczegółach tego, co 
jest z obawy przed czemś gorszem. Strach bo- 
wiem ma wielkie oczy, a poddawanie mu się przed 
dokładnem zbadaniem sytuacji byłoby przedwcze- 
snem. Chodzi więc o to, ażeby w niemożebności 
usunięcia tego, co jest zasadniczo wadliwem 
w systemie obecnym, ułomność w skutkach uczy- 
nić nieszkodliwą. 

Śmiem przeto wskazać cały szereg nadziej, 
z któremi tutaj przybyłem, a które przedstawiały 
mi się na wiejskim horyzoncie jako tak potulne 
i skromne, że w spełnienie ich w niedalekiej 
przyszłości siłnie wierzyłem. 

Obecnie przy pesymizmie, jaki w tej spra- 
wie panuje, mie stawiam wszystkich tych popra- 
wek ustawy obecnej jako „conditio sine qua non,“ 
pod groźbą ukamienowania posłów naszych, ankie- 
ty i komitetów, jeśli ich mie przeprowadzą, ale 
oddaję je z zaufaniem do wolnego rozporządze- 
nia Koła polskiego i reprezentacji interesów rol- 
niczych i gorzelnianych w tem przeświadczeniu, 
że ta sprawa przejdzie jeszcze przez liczne sta- 
dja, w których będzie rzeczą taktu politycznego 
przedstawicieli kraju w zgodnym związku z fa- 
chowymi doradzeami obydwóch towarzystw, oce- 
nić, czy kiedy i jakie postawić żądanie? naszym 
zaś obowiązkiem dostarczać im informacji o ży- 
czeniach naszych, popierać ich działalność go- 
rąco i energicznie, bo w takiem poparciu zaró- 
wno ich jak i nasza siła a w niem możność wy- 
warcia potrzebnej presji i wspólna podstawa do 
skutecznego działania; — ale należy zarazem 
pozostawić im obmyślenie strategicznego planu, 
nie osłabiać go samopas prowadzoną partyzan- 
tką, ale uzbroić się w cierpliwość, wytrwałość i 
wyrozumiałość a oczekiwać chwili, w której oka- 
łą się możliwemi następujące nie jako bezwzglę- 
dne postulata, ale jedynie w nieśmiałej formie 
wskazówek proponowane zmiany: 

I. Większe uwzględnienie ekonomicznego prze- 
zmaczenia t rozmiaru zakładu, z którego wódka, 
będąca przedmiotem opodatkowania wychodei : 

1) przez sprawiedliwsze i dokładniejsze ozna- 
czenie i ustanowienie osobnych norm dla spełnia- 
jących odrębne funkcje : 

a) fabryk spirytusu, 

b) dworskich gorzelń rolniczych, 

e) gorzelń włościańskich; 

2) przez wyrównanie powyższego genery- 
cznego podziału zakładów słuszniejszym liczebnym 
rozkładem podatku na zasadzie rozróżnienia ga- 
tunku przetwarzanych surowców mącznych (z e- 
mniaków, zboża, owoców strączkowych. krochmalu) 
topinamburu, buraków, melasu odpadków z fabry- 
kacji cukru, celulozy, i odpadków z wyrobu wina. 

II. Zmiżenie skali wydatności alkoholu z każ- 
dego hektolitra zacieru przy Surowcach mącznych 
z 6'|, naj 6 khektolitrostopni za każdy hektolitr 
zacieru. 

II. Wyjednanie dla gorzelń rolniczych (bez 
ścieśniania ich pojęcia z niedopuszczeniem do po- 
nowienia usuniętych w szęści rozporządzeń wyko- 
nawczych g r. 1878) — ze względu na niedającą 
się uchylić bez niedoborów w podatku gruntowym 
niezbędność tychże gorzelń dla chowu bydła i wy- 
datności roli, oraz ze względu na trudności prowa- 
dzenia skutecznej konkurencji z fubrykami, — opu- 
stów dla gorzelń do następnej pojemności opła- 
tnych naczyń zaciernych : 

a) do 20 hektolitrów pojemności włącznie — 
35—50’, (zamiast 259), 

b) nad 20 do 35 hektolitrów — 30—45 — 
(zamiast 20%), 

©) nad 35 do 50 hektolitrów — 20—30*/ę 
(zamiast 109/,), - 

IV. Udzielenie 10°l opustu i prawa dowol- 
nego wyboru pomiędzy sposobem ryczałtowego 
oznaczenia podatku podłuy wydajności naczyń do 
gacieru, a systemem wymierzającym podatek od 
ilości wytworu w miarę zegara kontrolującego, — 
gorzelniom rolniczym nad 50 do 55 albo też 60 
hlitrów pojemności opłatnych naczyń zaciernych, 
o ile takowe bez komplikacji przeprowadzić się da. 

F. Uchylenie a w razie niemożliwości ogra- 
niczenie premij eksportowych albo 

a) przez bezwzględne niedopuszczenie do dal- 
szego ich powiększenia, albo też , 

b) przez ewcniualne zapewnienie premji je- 
dynie tylko dla tych producentów, którzy bezpo- 
średni wywóz zagraniczny podejmują, z wyklucze- 
niem pośredników i hurtownych handlarzy, 

c) przez modyfikacją ryczałtowego oznacze- 
nia zawartości alkoholu podlegającego podatkowi 
na 75 stopni przepisanego studzielnego alkoholo- 
metru, które w obec zwrotu podatku konsumcyj- 
nego w kwocie 11 kr. za każdy hektolitr i każdy 
stopień ilości alkoholu w tym płynie się znajdu- 
jącej z doliczeniem 10*/, dodatku w skutek uby- 
tku przez osadzenie się, transport i t. p., jest po- 
wodem strat dla skarbu państwa a utrudniającej 
gorzelniom rolniczym i z natury rzeczy już 
trudną konkurencją korzyści dla fabryk spirytusu 
na bezpośredni wywóz obliczonych, — albo 

d) przez powiększenie opustów podlegającej 
opodatkowaniu części zawartości alkoholu. ! 

VI. Przez poprawki w Rozp. Minist. finan- 
sów z dnia 5 lutego 1852 i Ustawie z dnia 26 
czerwca 1868 *) zapewniające disconto podatkowe 
nietylko tym producentom, którzy na podstawie 
zapisu hipotecznego albo złożenia efektów warto- 
ściowych kredyt sobie wyrobili, a mimo to płacą 
podatek przed chwilą płatności wekslów (jak w moc 
dzisiejszej ustawy Się dzieje), —ale wszystkim pro- 
ducentom, którzy nie starając Się 0 wyrobienie 
kredytu, płacą podatek albo w chwili jego 
płatności, albo też przed upływem 6 miesięcy po 
Jej terminie i powiększenie tego eskontu z 2°, 
do wysokości 5%; eskont taki bowiem nie byłby 
zbyt wygórowanym, jeśli się zważy, że skarb 
bierze 6%, zwłoki od podatków. 

Dzisiejsze postępowanie eskontowe wytwa- 
rza niepotrzebny formalizm; niektórzy produ- 
cenci wyrabiają sobie tylko w tym celu kredyt, 
ażeby otrzymać eskont i zaraz po złożeniu efe- 
któw do depozytu za eskontem płacą podatek i 
efekta odbierają, — po cóż więc kazać im do 
celu chodzić naokoło ? kiedy mogą do niego pójść 
prosto. 

Biedne kieszenie zaś, które nie są w stanie 
udzielić pewności hipotecznej ani pożyczyć efe- 
któw choćby tylko na chwilę, muszą ze stratą 
obchodzic się bez eskontu. 

42) Obacz Gesetze und Vercrdnungen über die 
Besteuerung der Brantweinerzeugung. Wien 1884 
str. 206 i 709, albo R. G. BI. 1852 Nr. 43. XIII 
Stück. 23 Febr. 1852 i R. G. Bl. 1868 Nr. 73. 
XXIX Stück am 28 Juni 1868. ` i 


VII. Uwzględnienie przemysłu gorzelnianego 
w polityce cłowej traktatach handlowych, taryfach 
kolejowych, otworzeniu wschodniego eksportu przez 
transita z Bumunją ; punkta te mają wiele więcej 
wagi dla bezpośrednio exportujących fabryk ani- 
żeli dla nas, mogą jednak w pewnej mierze przy- 
czynić się do podwyższenia ceny wódki. 

VIII. Surowe wzbronienie pośredn zm i niż- 
szym organom skarbowym dowolnego, prz eciwnego 
ustawom, albo też nie zostającego z memi w ści- 
słym lub bezpośrednim logicznym związku komen- 
towania i zastosowywania prawa gorzelmianego ; 
obostrzony dyscyplinarną odpowiedzi alnością oso- 
bistą zakaz mylnych obliczeń, szykan i zbyt dro- 
biazgowej kontroli. Cóż bowiem pomoże najlepsza 
ustawa ? jeśli ją zwichnie wykonanie. Nie tylko 
trzeba uchylić w drodze administracyjnej wszelką 
niepotrzebną pisaninę na polu gorzelnic twa w urzę- 
dach, ale także nie należy wymagać jej od stron 
i mie odrywać podobną pretensją od pracy zawo- 
dowej posiadającego gorzelnie rolnika, który ani 
biura statystycznego ani nadmiaru: sił piśmien- 
nych mie posiada. F gti 2 

Nie dogmatyzwię ja wcale tych żądań, ow- 
szem cieszyłbym się, gdyby dzisiejsza dyskusja 
fachowych i więcej odemnie doświadczonych ludzi 
wykazała, które znich na pierwszy plan wysunąć 
należy? — Wien. bowiem, że wszystkie ra- 
zem w obec obecnej konstelacji utrzymać się nie 
zdołają. o, y 

Przykro mi też będzie gdy wrócę w Prze- 
myskie zdać sprawę z wykonania danego mi po- 
lecenia, będę bowiem musiał rozwiać słuszne a 
wcale niewygórowane oczekiwania członków na- 
szego oddziału i mimowoli powiększyć jeszcze i 
tak już wielkie i szkodliwe wzburzenie, jakie złe 
wróżby z Wiednia i Pesztu nadchodzące wywo- 
lują, co mi tem ciężej przyjdzie, ile że rolnicy z 
oddziału przemyskiego lubo dalecy od iluzyj 
przed pojawieniem się tych wieści byli pewni, 
że rząd zaprowadzi pewien chociażby szczupły 
wymiar równowagi interesów na tem polu. 

(Dok. nast.) 


Maiy Fejleton. 


'Wyprawa na niedźwiedzia. 


Leśniczy Zakameńskiege rewiru w arwaj- 
skich dobrach hrabiego Palffy, p. Robert Row- 
land, opowiada” w niemieckim „Sylwanie*, co 
następuje : F 

Także w ubiegłym roku niedźwiedzie urzą- 
dzały dość częste wycieczki na pole zasiane 
owsam, w czasie jego dojrzewania, Owóż hr. 
Palffy oznajmił mi, że sam przybędzie, aby upo- 
lować przy tej sposobności przynajmniej jedne- 
go z tych łukomców. Później jednak przeszko- 
dziły mu ważne okoliczności w wykonaniu tego 
zamiaru, a tymczasem poszkodowani właściciele 
owsa coraz natarczywiej domagali się uprzątnię- 
cia szkodników. - 

* Przed dwoma laty udało nam się wywabić 
niedźwiedzia za pomocą konia. Postanowiłem i 
teraz nżyć tej samej przynęty. Na wysokości 
tedy 8800 stóp po nad poziomem morza kazałem 
przywiązać do sosny starego konia, któremu do 
szyi przymocowano dzwonek. Kiedy na rano po- 
szedłem popatrzeć, co się z nim stało, koń był 
już nadgryziony. Niedźwiedź musiał go miano- 
wicie ubić przednią łapą, a następnie, jak zwy- 
kle czyni, rozpłatawszy brzuch wyzurł całe 
wnętrzności wraz z płucami, wątroba i sercem 
Pozostałe cielsko ważyło jednak jeszcze około 
dwóch centnarów. 

W ciągu dwóch następnych nocy, zjadł 
miś konia tak, iż pozostała tylko głowa 1 uda. 
Kazałem następnie w tem sumem miejscu przy- 
wiązać drugiego żywego konia, z którego w prze- 
ciągu dwóch nocy nie zostało prawie nie oprócz 
kości. 

Kiedy mi gajowy o tem doniósł, wydałem 
rozkaz, aby w odległości mniej więcei 40 kro- 
ków od padliny ustawiono w gąszczy silną że- 
lazną łapkę na niedźwiedzia i aby po południu 
w miejscu tem gajowy odnośnego rewiru mnie 
oczekiwał. s. i £- 

Dostałem się tam tuż przed zachodem 
słońca  Zajęliśmy stanowisko w oddaleniu 50 
kroków od padliny, pod sosną, której konary 
sięgały aż do ziemi. Mniej więcej w kwadrans 
po zachodzie słońca usłyszeliśmy trwożliwe 
ćwierkamie ptasząt, zwiastujące, że miś nad- 
chodzi. ' Czekał on 'jednak w gąszczy,” dopóki 
nie ściemniało zupełnie i dopiero wtedy posu- 
ną? się ku padlinie, sby z największym spoko- 
jem zabrać się do spożycia resztek. 

Konary sosny, jak radmieniłem, sięgały aż 
po ziemię; miś nie mógł nas przeto widzieć, 
Zresztą i niebo zakryło się gęstemi chmurami 
tak, iż najzupełniejsza zapanowała ciemność. Nie 
pozostało nam tedy nie innego, jak opuścić kry- 
jówkę i pomimo ciemności podsunąć się ku nie- 
dźwiedziowi tak blisko, aby go módz wziąć 
na cel. | = 

To klęcząc, to zgięci, z największą ostro- 
żnością posunęliśmy się, naprzód o jakich 20 
kroków kiedy niedźwiedź szmerem, * chociaż le- 
dwie dosłyszalnym zaniepokojony,' począł ucie- 
kać, unosząc z sobą resztę konia. Z powodu cie- 
mności musieliśmy zrzee się ścigania go. Nagle 
jednak doszedł naszych uszu gwałtowny szczęk 
i mruczenie: niedźwiedź widocznie * wpadł do 
łapki. ; zę A 
Wróciliśmy tedy, posuwając się ostrożnie 
w ciemności ku łapce, gdzie ją zastawiono. 
Tu uczyniliśmy spostrzeżenie. zgoła niespodzie- 
wane, Niedźwiedź umknął razem z padliną i że- 
lazem. O ile można było odkryć ślady, szliśmy 
za niemi. Po kilkunastu krokach napotkaliśmy 
kawał konia, ale żelazo pozostało niedźwiedziowi 
na łapie. W ucieczce zawadziwszy niem o kilka 
drzewek, wyrwał je z korzeniem. 

Za temi śladami spuszczając się na dół, 
natrafiliśmy — co także było niespodzianką — 
i na łapkę. Ugrzęzła ona pomiędzy dwoma gru- 
bymi pniarmi. Niedźwiedź z niej się uwolnił. 

Nie było już tedy możebnem dalej go ści- 
gać. Z rana spadł deszcz ulewny i wszystkie 
ślady zatarł. i 

Na nieudałych tych usiłowaniach zeszłc 
nam już dni dziesięć, gdy jeden z gajowych zja- 
wił się u mnie, oznajmiając, iż w pobliżu ezęści 
lasu zwanej Czerehla wpadł na trop niedźwie- 
dzia, który w pobliskich owsach przez kilka no- 
cy z rzędu czynił szkodę. i 

Djana, łowów bogini, zdawała się tym ra- 
zem sprzyjać mi lepiej, bo już następnego po- 
ranku zająłem stanowisko w Czerehli. Miś zo- 
stawił wyraźne ślady. W towarzystwie trzech 
gajowych i jamnika pospieszyłem w kierunku 
przez nie wskazanym. Wdarliśmy się w gąszc? 
już na dwieście kroków, gdy jamnik napotkaw- 
szy na spoczywającego niedźwiedzia, szczeka- 
niem dał hasło. Jeden z gajowych stał już na 
jakich 15 kroków przed zwierzem, Pies rozocho- 
cony nie wahał się wpaść na misia i jął go tar: 


-an U o 
> za kudły. Ale napadnięty nie chciał się 
wdawać w żarty; zanim najbardziej zbliżony ga- 
jowy zdołał dać ognia, już jamnik leżał nieżywy 
ze zdruzgotanym kręgosłupem. i 

Gajowy zmierzył i spuścił cyngiel; „strzał 
spłonął jednak na panewce. Poczem niedźwiedź 
zabrał się do odwrotu. ) 

Pobiegliśmy za nim, ale choć dwukrotnie 
znajdowaliśmy się bardzo blisko niego, niepodo- 
bna było z powodu zbyt wielkiej gąszczy na cel 
wziąć go. | 

Musiał jednak ujść z ranami, tak przynaj: 
niej mnie się zdawało. Z nadchodzącym zmro- 
kiem uważałem za stesowne dać spokój dal- 
szej obławie i odłożyć ją do dnia nastę- 
prego.  , i | 

Nazajutrz rano zebrało się u mnie 9 gajo- 
wych i 80—90 nagónki. Z najlepszą nadzieją w 
sercu pospieszyliśmy do kniei, tem tylko trosz- 
czać się, czy skutkiem wczorajszych postrzałów 
miś nie zdechł już w ciągu nocy. Szliśmy na- 
przód dolinką Zimnej, a potem zapuściliśmy się 
w głą lasu, aż do miejsca, gdzie wczoraj stra- 
ciliśmy ślady niedźwiedzia. Wkrótce potem oprócz 
śladów niedźwiedzia, jak mnie się zdawało, po- 
strzelonego, znaleźliśmy Jeszcze ślady dwóch in- 
nych, z których jeden musiał być bez porówna- 
nia silniejszym 0d tamtego, drugi zaś słabszym, 
a idąc za tymi śladami natrafiliśmy świeże jesz- 
cze ciepłe legowisko niedźwiedziej trójki. 

Nagle ozwał się w pobliżu przerażający 
okrzyk. Biegnę w miejsce, gdzie zabrzmiał i 
spostrzegam , że niedźwiedź porwał jednego 
z naganiaczy za obydwa ramiona i puścił go 
dopiero, gdy inny naganiacz poczęstował na- 
pastnika siekierą w głowę. n aain i 

Poczęstowany dał drapaka, ale nieco dalej 
napadł znów na poganiacza 1 porwał go za udo, 
Krzyk i zbiegowisko powtórnie zmusiły go do 

jeczki. s 
"i Zaledwie zdołałem zarządzić, co było po- 
trzeba, aby obu rannych usunąć z placu boju 
i znieść w dolinę, gdy rozległ się po raz trzeci 
okropny okrzyk, tym razem znacznie już dalej, 
a po nim kilka strzałów. Przedzieram się w kie- 
runku wrzawy... Po chwili zabiegają mi drogę 
dwaj naganiacze, donosząć, 26 Ri roz- 
płatał gajowych Jana Buknę 1 sd Banasia, 
jazoteż jego brata i naganiacza J zefa Murina. 

Gdy niedźwiedź zabierał sio do upadłego 
Murina, asy go do reszty Spraw! de ga- 
jowy Andrzej Bukna i celnym strzaiem w zomo- 
rę, powalił zwierza. pa” àk 

Dostawszy się na miejsce tego wypa u, 
ujrzałem okropny obraz. Gajowy Banaś z Łomnej 
miał ślady sześciu ukąszeń DA głowie, a oprócz 


tego trzy rany na ramieniu i łopatee i a 
strona piersi była zupełnie rozpłataną a te 
w dwóch miejscach można było Przez żebra 


ajrzeć do jamy płucnej. Nieopodal od niego 
leżał gajowy le Bukna, Z PORANNE 
anem ramieniem i udem. Nie 0 WIELE e 
dostało się bratu gajowego Banasjia r A s 
mu straszliwy cios przednią łapa W "Ah pa a 
wiów; nadto ukąsił go w udo tak siln le 
w dwóch miejscach kość wyzierała , PR s 
łytkę u iewej nogi. Najlepiej eesel, 
wyjść z tej afery naganiaczówi Z yta} t sa 
Kralesikowi, bo jemu niedźwiedź rozpshia” ty 
jedno ramię. , A. 
"ak w przeciągu kilku minut byłe pięciu 
ciężko rannych i jeden lekko. Strzały 6907. 
zawiodły, rozjuszyły misia a żadnej nie, U 
sły mu szkody i dopiero strzał Apdrze]8 A 
celu dokonał. — Nagonka na widok tego | o 
dzieje straciła głowę. Jedni podali tył a 
inni zaś schronili się na wysokie drzewW8, 
dopiero później powrócili do Erdódki. a> 
Rannych wziąłem do mego domu, A taty 

szej doznali opieki. Wezwany lekarz uzna Le, 
wszystkich pięciu jako grożące giąjien 0 4 
pieczeństwem. Bogu dzięki jednak tros i 4 
pieka i twarda słowacka natura pacjentów, A 
wała ich z tego niebezpieczeństw8. W parę 
sięcy byli już wszysey zdrowi. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 19 marca 


otrzymujemy następujące pismo : „56. JMS Abia 
cjo! Szczera wam się wdzięczność wy. łosiła 
dali świetny komentarz de bilansu, eh tami 
Dyrekcja Tow. spożywczego. Wykazali Patari 
wziętemi z bilansu, a więc argumentam i e 
k stwo to 18tn 
nemi przez samą Dyrekcję, że Towarzy sbros 
dłużej nie m że i że powinno i paN Dy. 
iej likwidować, chociażby to, — Jt a Sip 
rekcja Tow. spoż. w swem sprawo lskiego. Mnie 
połączone z ujmą dla apołączańc we A dle polo” 
się zdaje że jeżeliby co mogło Mż KA Bity było 
czeństwa polskiego, to chyba ty PE nie To. 
tak niedołężne, iż pozwoliło dłużej na m 
warzystwa, dla tego, iż są ludzie, którzy potrzebują 
suto płatnych posad, Zresztą istnienie tego Towa- 
dalsze, to miecz Damoklesa zawieszony nad 
e wszystkich jego członków. Bo jeżeli Dyrek- 
cja tak usilne czyni zabiegi, aby le En 
mać przy życiu I w usłużnych ira zamie Rz 
różowe komunikaty, mające w błąd wprowadzi 
członków, ta dzieje się to dla tego tylko, iż pragnie, 
aby przy dalszem istnieniu Towarzystwa wycofać co 
prędzej swoje podpisy na 15,060 zł. danych na pokry- 
cie długów prywatnych i bankowych, a potem do- 
<ujoru «aproponować otwarcie konkursu. 
à Muszę jednak podnieść jeszcze jeden szczegół 
? bilansu. W stanie czyonym figurują tam „Dłużni- 
OJ" z kwotą przeszło 25.000 zł. Owóż dowiudywa- 
M się prywatnie i poufuie co ta pozycja oznacza. 
Okazało się tedy, że ponieważ Towarzystwo brało 
W ostatnich czasach towary ne kredyt, przeto da- 
Wano mu je jak najgorsze, stęchłe, zepsute, w naj- 
Pośledniejszym gatunku; a ponieważ ludzie mający 
twyczaj kupować za gotówkę nie cheieli brać tych 
towarów t przenieśli się do innych sklepów kolo- 
Djalaych, przeto aby ściągnąć publiczność do swego 
sklepu, zaczęła Dyrekcją dawać 28 kredyt na pra- 
Wo i na lewo, i tym co mogą odpowiadać za ten 
kredyt i tym co za nic odpowiadać nie mogą, bo 
nie nie mają. Opowiadano mi np. że bywały dnie 
takie, że w sklepie było targu na 180 #., 8 gotó- 
wki w kasie 16 zł, i 45 ct. Resztę wydano na kre- 
dyt, Urzędnicy Dyrekcji, ich przyjaciele, krewni, zna- 
Jomi, wiedząc od nich, jaka jest w Towarzystwie go- 
spodarka, korzystali do przesytn z tego kredytu 
Rozbierano w ten sposób majątek "Towarzystwa, a 
więc majątek członków, z całą bezwzględnością, byle 
na papierze coś figurowało. 
k _ Tym sposobem doprowadzono do tego, że jak- 
A "dr na papierze wynusi 25 tysięcy. to 
ku NE mielszy i najryzykowniejszy człowiek nie 
JE skie nawet za 5 tysięcy. 
wyr komubidaczcze słówko powiedzieć o tym różo- 
inych pismach, - skóry dyrekcja zamieściła w usłu- 
gosiu nowych członków Y nim ona, że kilkudzie- 
© Towarzystwa, i wii Przystąpiło w tych dniach 
| J'Cza marszałka hr. Tarnow- 


skiego, Stanisława hr. Badeniego, Leona hr. Piniń- 
skiego. p. Bohdana, dyr. Wrotnowskiego, dyr. Zimę, 
dyr. Marchwickiego, dyr. Zgórskiego, adwokata dra 
Tilla, a dalej powiada „i wielu innych“. — Owóż 
tych „wielu innych* nie ma pewno wcale; ale mniej- 
sza 0 nich, rozpatrzmy raczej tamtych. Więc mamy 
naprzód marszałka hr. Tarnowskiego i Stanisława 
hr. Badeniego, dwóch miljonerów, którzy dali + jał- 
mużnę, bo ich o to proszono, aby się odczepić od 
natrętów. Cóż tym panom znaczy stracić paręset 
guldenów? Mniej niż dla mnie szóstak, a przecież i 
ja nieraz daję szóstaka jałmużny. Można zaś iść o 
zakład, stawiając miljon przeciw guldenowi, że ani 
marszałek br. Tarnowski, ani Stanisław hr. Badeni 
nie badali ksiąg Towarzystwa, nie wyaieśli z tego 
badania przekonania, że Towarzystwo może prospe: 
rować, i nie wpisali się do niego dlatego, że wpła- 
cone przez nich udziały do instytucji tak „kwitną- 
cej“ przyniosą im sutą dywidendę. — Dalej idzie 
p. hr. Piniński. Owóż trzeba wiedzieć, że Towarzy- 
stwo spożywcze winno Pinińskiemu 10.000 zł. czy 
coś około tego, i że Pinińscy, a raczej młyn grzy- 
małowski, aby uratować tę kwotę, wchodzi teraz 
w spółkę z Towarzystwem spożywezem i obejmuje 
jego piekarnię. Cóż dziwnego więc, że aby uratować 
10.000 zł, dał Leon hr. Piniński 10 zł. na udział? 
Wreszcie idą dyrektorowie, radzey i adwokaci ban- 
ków. Tę zagadkę łatwo już sobie każdy sam wytłó- 
maczy, gdy zajrzy do bilansu Towarzystwa spożyw- 
czego, i zobaczy, że w stanie biernym figuruje Zł. 
60.000 dłużnych przez Towarzystwo spożywcze lwo- 
wskim bankom. Że na tych bankach drży skóra, że 
ich dyrektorowie są w rozpaczy, iż w kredycie da- 
wanym Towarzystwu spożywczemu tak się zagalopo- 
wali, to rzecz jasna, a że w tych warunkach gotów 
jest każdy z nich zapisać się na 10guldenowy udział, 
aby uratować dla banku tysiące, to tak proste, że 
objaśniać nie potrzeba. ) : 

Widzi więe Szanowna Redakcja, że w całej tej 
sprawie blaga goni za niedbalstwem, a interes człon- 
ków uwzględniany wcale nie jest. Tu stanowozo po- 
winna wejrzeć prokuratorja, a członkowie powinni 
CE A uchwalić likwidację. 

roszę przyjąć itd. 
Sj Jeden z członków Tow. Sp. 

Zastosowanie nowej ustawy. Z Pragi do- 
noszą, że przed tamecznym trybunałem wyrokującym, 
złożonym z sześciu sędziów, odbyła się na podstawie 
nowej ustawy anarchistycznej, rozprawa przeciw Y0- 
botnikowi fabryki perkalu w Jungbunzlau, który 
rozdzielał pomiędzy robotnikami tamtejszymi pisma 
anarchistyczne. Schón mieszkał dwa lata w Rosji 
i pozostawał w stosunkach z wybitnymi przywódz- 
cami stronnictw anarchistycznych. Trybunał skazał 
go za zdradę stanu, obrazę majestatu i religji na 
10 lat ciężkiego więzienia. 

Rewizja i aresztowanie. Przed kilkoma 
dniami Żandarmerja odbyła rewizję w mieszkaniu 
proboszcza i właściciela wsi Rudno pod Lwowem. 
księdza Dutriewicza. Przy rewizji znaleziono wiele 
kompromitujących papierów, wskutek czego areszto* 
wano tak ks. Dutkiewicza jak i jego syna i odsta- 
wiono ich do Lwowa. Ks. Dutkiewicz znany jest 
lwowianom jako właściciel zakładu klimatycznego 
w Zimnejwodzie. > 

Pociągi pospóźniały się dziś znowu, ale miej- 
my nadzieję, że to już ostatni dzień tych niedokła- 
dności kolejowych. Kierunek wiatru zmienił się od 
wczoraj stanowczo, niebo się wypogadza i Śnieżyca 
już ustała. Prawdopodobnie pokaże już niepawem 
słońce swe oblicze. Oby tylko nie było ono od razu 
zanadto promiennem i nie wywołało powodzi. 

Zmarli we Lwowie.lgnacy Waligórski, we- 
terynarz, lat 26, 

Oryginalny jubileusz. Pewien rewolwero- 
wiec lwowski ma niebawem obchodzić jubileusz 
25 rozprawy sądowej, wytoczonej mu o oszczerstwo. 
Co za sumienie może mieć ten człowiek, skoro nie 
zabiło go tyle zbrodni, nie zadławiły go wyrzuty, iż 
tylu ludzi, tyle rodzin, pogrążył w rozpacz swoją po- 
dłością 1? 

Na urzędzie pocztowym w Siedliszowicach 
muszą się dziać jakieś nieporządki. Mamy tam dwóch 
prenumeratorów, więc egzemplarze przeznaczone dla 
nich idą w osobnej opasce z drukowanym nadpisem 
poczty, Co parę dni jeden z tych egzemplarzy ginie 
a prenumerator nadsyła reklamację. Ponieważ działo 
się to zbyt często, więc dla wszelkiej pewności za- 
prowadziliśmy osobną eo do Siedliszowie kontrolę. 
Tymczasem jeden egzemplarz Przeglądu jak ginął 
tak ginie. Nie chcąc dlużej mieć tego bezpłatnego 
czytelnika Przeglądu, zwracamy się do Dyrekcji 
poczt z prośbą, aby urzędowi pocztowemu w Siedli- 
szowicach wydała polecenie, żeby egzemplarze Prze- 
głądu doręczał prenumeratorom. 

Podziękowanie. Wny ks. Jan K. Bobczyński, 
proboszcz w Dębnie, ofiarował na szkołę mającą się 
udować w miejscu, z własnej szkatuły 100 zł, a 
oprócz tego odstąpił pół morga gruntu pod budynek 
szkolny, — 

Za ten dar hojny oby cię Bóg stokrotnie wy- 
nagrodził, czcigodny Kapłanie, boś tym datkiem dał 
jawny dowód tutejszym nieprzyjaciołon oświaty, że 
szkołę, tę córę Kościoła, traktujesz prawdziwie po 
ojeowsku, a tym sposobem pierwszy rzuciłeś pod- 
waliny do nowo mającego powstać budynku. 

W imieniu więc tej szkoły przyjm, Zacny Ka- 
płanie, dzięki, które Ci składam staropołskiem „Bóg 
zapłać !“ 


Józef Rogoziński 
nauczyciel w Dębnie. 

Zimno go zabiło. Piszą z Preszburga: 

„Nagła zmiana temperatury dała się także tu 
we znaki. W nocy z niedzieli na poniedziałek pano- 
wało tu tak silne zimno, iż życiem przypłacił je ty- 
grys królewski w niedawno przybyłej do Preszburga 
menażerji Klubskyego. — Byłto wspaniały egzem- 
plarz niezwykłej wielkości i piękności. Kosztował on 
swego nabywcę przeszło 3000 zł.* 

Z zimna zmarł w nocy. 

Cyrk Sidoli'ego przyjeżdża 1 kwietnia rb. 
do naszego miasta. — Zabudowanie cyrkowe stanie 
przy ulicy Kazimierzowskiej na wolnym placu koło 
kościoła św. Anny. — Sidoli zamierza dać we Liwo- 
wie 36 przedstawień. 

Polityczne fajki. W Strasburgu skonfisko- 
wano onegdaj w trafikach cały zasób fejek i cygar- 
niczek z portretami Boulangera, w handlach zaś księ- 
garskich zabrano ogromne zapasy „malowanych“ 
francuskich żołnierzy, przeznaczonych do zabawy mą- 
łoletnich opozycjonistów alzacko-lotaryńskich. Naj- 
ciekawszem jednak w cadej tej sprawie jest, że por- 
trety Boulangera i francuscy żołnierze pochodzą z 
patrjotycznych fabryk niemieckich. 

Pogrzeb, Dzisiaj odbył się pogrzeb Jana Ne- 
metza, wachmistrza żandarmerji, który równo tydzień 
temu poderznął sobie gardło w przystępie rozpaczy. 
Za trumną postępowała żona i troje drobnych 
dziatek, 


Wiadomości policyjne. 


Skradziono: srebrną chochelkę wartości 
20 zł.; pięć hyblów i trzy siekiery, trzy blaszane 
rądelki, trzy blaszane garnuszki niebiesko emaljo- 
wane, kilka kwart gęsiego smalen i dwanaście bru- 
dnych damskich koszul, tudzież białe chusteczki, 
'znaczone M, C. 


PRZEGLĄD z dnia 20 marca 1887. 


Zgubiono: zastawniczą kartkę banku ru- 
skiego 1. 22.805 na złoty pierścionek. 

Zakwestjonowano: szary koc, z jakiejś 
doróżki skradziony. 

W biurze meldunkowem w policji zapomniał 
ktoś tytonierkę z koralowej masy, którą może tam 
odebrać. r 


Literatura i Sztuka. 


* Teatr. „Osaczony“ — jest to komedja salo- 
nowa, wkraczająca już w sferę tych utworów, któ- 
rym klasifikacja francuzka dała nazwę „wyższej ko- 
medji“ (la haute comédie), a w których tak jak w 
życiu, pierwiastki komiczne, obyczajowe, łączą się i 
plączą się co chwila z dramatycznemi. 

Sztuka zostałą napisana w tym celu, żeby wy- 
kazać jak w państwach konstytucyjnych, w których 
więc rządy złożone są w rękach obywateli, szkodli- 
wą jest zła, przewrotna, potwarcza, rewolwerowa pra- 
sa. Ale, że autor, p. Lubowski, mieszka stale w 
Warszawie, prasie tej i życiu konstytucyjnemu nie 
przypatrzył się z blizka, a nie poznał manewrów 
wyborczych osobiście, więc pod tym względem po- 
pełnił wiele usterek, które wszakże byłyby de daro- 
wania, gdyby sztuka miała sceniczne zalety. U nie- 
go, bohater komedji, człowiek prawy i uczciwy, „0- 
saczony* przez rewolwerowców i zbirów prasowych i 
paszkwilowany przez cztery akta, zastaje w piątym 
zupełnie zrehabilitowany. My tego w życiu np. w Ga- 
licji nie doświadczyliśmy niestety! — i dla tego u- 
ważamy, że ta brzydka prasa jest jeszcze brzydszą, 
jest jeszcze szkodliwszą, niż mniema p. Lubowski. 
Ale o to mniejsza: sztuka jego ma ważniejszą tę 
wadę, że po dwóch pierwszych prześlicznych aktach 
ustaje w niej wszelka akcja, przenosi się po za sce- 
nę, wyjeżdza nawet aż na Ukrainę, a tymczasem na 
seenie przez trzy akta odbywa się monotonna, nu- 
żaca deklamacja, co prawda, to wypowiedziana języ- 
kiem pięknym, w djalogach prześlicznych, rozumnych 
zręcznych, ciętych, czasami tylko przekraczających 
tę granisę, do której wolno w salonie prawić sobie 
impertyneneje, w bawełnę ironji lub dowcipu ob- 
winięte. ze 

Sztuce tej, o której damy obszerniejsze spra- 
wozdanie, przysłucłiwał się uważnie szczelnie wy- 
pełniony amfiteatr. Publiczność nasza była tem bar- 
dziej zaintrygowaną, że dopatrywała w postaciash 
skreślonych przez autora znane sobie figury z życia 
naszego publicznego; badała więe, czy autor dobrze 
je odmalował. Owóż i pod jednym i pod drugim 
względem doznała zawodu, co tylke przemawia na 
korzyść i autora i artystów. On tworzył, a oni 
przedstawiali, typy i charaktery, a nie osoby, bo 0- 
soba ta lub owa, ten książę czy ów rewolwerowiec, 
nie jest nigdy i być nigdy nie może objektem arty 
stycznego opracowania, gdyż w takim razie produkt 
estetycznej kreacji byłby tylko mechaniczną fotogra- 
fją, lub co gorzej — paszkwilem. Tego zaś nie mógł 
dopuścić się ani zaszczytnie znany z Swego wiel- 
kiego talentu autor, ani poważni a tyści naszej 


seeny. 


*' Benefis. Na korzyść zasłużonego dyrektora 


i i dstawioną dziś bę- 

ej opery. p. Jareckiego, prze ną | 
Ta ję ae opera Moniuszki „Hrabina. = Bę- 
dzie to rendez-vous całego muzykalnego świata na- 
miasta. udo f 
m Repertuar. Jutro w niedzielę po południu 
Marta" (opera), A wieczorem „Osaczony,* komedją 


Lubowskiego. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 17 marca. 

(Z.) Bez względu ua doniesienie z Kalkutty 
o możliwych niepokojach w Afganistanie pano- 
wało przy otwarciu giełdy zupełnie zadowalnia- 
jące usposobienie. Jeżeli jednak kursa nietylko 
nie poszły w górę leez owszem nawet zwolna, 
ale statecznie spadały, to WyJaśnić się to da po 
części usposobieniem targów zagranieznych a głó- 
wanie tem, że spekulacja miejscowa znowu A 
mocno zaangażowana jest d la hausse. Szezegó - 
nie Londyn i Berlin nadsyłały sprawozdania nie- 
zadawałniajace i widocznie chmurka afgańska 
nie poszła tam jeszcze w zapomnienie. 

Przy takim stanie rzeczy nie mogła speku- 
lacja miejscowa trzymać Się; jak należy; odpor- 
ność jej słabła z każdą chwilą. Gdy wreszcie się 
dowiedziano, że w Nowym Jorku kurs szterlin- 
gów spadł bardzo nisko i że w Paryżu zapano- 
val pewien niesmak po ostatnim artykule Nordd. 
Allg. Ztg, nie było już żadnej podstawy do trzy- 
mania się, i wszystkie ważniejsze papiery spadły 
o znaczny procent. Jedne tylko akcje banku 
austro - węgierskiego trzymały się świetnie, 1 
ogólne panuje przekonanie, iż Izba panów przy- 
wróci granicę podziału zysków przy 7 procent. 
Zresztą notowano: 4 
Krei austrjackie 286—2845, kredyty 
węgierskie 295'25—298'25, anglobanki 10550, 
uniony 216'50—3216'75, bankvereiny 97, laen- 
derbanki 239 — 28750, ludwiki 203:50, czernio- 
wieckie 221, renta wspólna 80'15, srebrna 81, 
austr. złota 11140, papierowa o0"|, 97:45, wę- 
gierska złota 10080, papier. 50/, 88:65, ruble 
IELSBĄ. 


Ostatnie wiadomości. 


O petersburskim spisku pisze N. Presse, 
że z zagranicy doniesiono tajnej policji o przy- 
gotowanym na niedzielę zamachu. Zaczęły się 
więc poszukiwania, ale nie nie wykryto. Naten- 
czas jen. Orżewski poradził 0 pół godziny opó- 
źnić zapowiedziany już publicznie wyjazd cara 
z pałacu o godz. 2e). Tak też zrobiono. W te 
1/, godziny aresztowano na Newskim Prospekcie 
wszystkie podejrzanie wyglądające osoby. Z razu 
uwięziono 26, porem jeszcze 20 osób, a między 
niemi jednę kobietę, Wszyscy aresztowani są 
studentami. 

Tego samego dnia wybuchły rozruchy w ró- 
żnych miastach na prowincji, z czego wnoszą, 
że spisek był bardzo rozgałęziony i że się przy- 
gotowywało ogólne powstanie. Trudno temu wie- 
rzyć. W Rosji ogólne powstanie! Prędzejbyśmy 
uwierzyli, że ks. Bismark stał się szczerym na- 
szym przyjacielem. Dzienniki zwykle ogromnie 
przesadzają. Przypomnijmy tylko sobie, eo w ca- 
łej Europie wypisywano rok temu o włościań- 
skich w Galieji rozruchach, których wcale pej 


było. 


Belgrad 19 marea (pryw.). Rząd otrzymał 
od regencji bułgarskiej dowody, że rewolucjoni- 
ści bułgarscy mieli zamiar w razie powodzenia 
zamachów w Ruszczuku i Sylistrji wysłać przy- 
gotowane bandy dla zaburzenia Serbji. Również 


propozycjami układu co do wojennych zarządzeń 
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Prezydent Smolka wezwał Tūrka za użycie 


na granicach w celu zapobieżenia agitacjom za- | wyrażenia się „kłamstwo“ — do porządku. 


równo dla tych trzech krajów niebezpiecznym. 

Wiedeń 19 marca. Posiedzenie Izby po- 
słów. 

Prowizorjum budżetowe za maj i ustawę 
o pokryciu przypadającej na Austrję części 
z 521/3 miljonowego kredytu na cele wojsko- 
we, przyjęto bez dyskusji w drugiem i trzecim 
czytaniu. > 

Przedłożenie bankowe przyjęto w trzeciem 
czytaniu. 

Przed przyjęciem tego przedłożenia oświad- 
czył Rieger, iż on i jego towarzysze polityczni 
przejęci życzeniem ułatwienia przyjścia do skut- 
ku ugody, już przy drugiem czytaniu statutu 
bankowego zaproponowali tylko w jednym punk- 
cle zmianę, a mianowicie w sprawie wielojęzy- 
cznego tekstu na banknotach. Jeżeli więc oni 
w trzeciem czytaniu głosują za przedłożeniem 
bankowem, to zastrzegają się przeciw temu, 
jakoby w ten sposób porzucić chcieli swoje 
stanowisko. Mówca zwraca uwagę na to, iż w 
czasach burzliwych niebezpieczną jest rzecza 
ignorować uznane prawa i drażnić uczucia lu- 
dów, i wyraża nadzieję, iż drugi raz już się to 
nie stanie. 

Wiedeń 19 marea. Posiedzenie Izby po- 
słów. Minister Prażak odpowiada na interpelację 
Schwaba, Bohatego i towarzyszy eo do konfi- 
skaty drukowanego protokołu z posiedzenia Rei- 
chenbergskiej Izby handlowej z d. 26 stycznia 
br. Minister oświadcza, że konfiskatę potwierdził 
także wyższy sąd krajowy, a ministrowi nie 
przyłuża prawo do zmieniania orzeczeń władzy 
sądowej w drodze administracyjnej, zwłaszcza że 
nietykalność zastrzeżona jest ustawodawezo je- 
dynie sprawozdaniom z parlamentu i sejmów, a 
nie rozciąga się na żadue inne publikacje. 

, Minister obrony krajowej Welsersheimb od- 
powiada na interpelację Mengera, Bobatego i to- 
warzyszy, eo do konkurencji przy rozpisanych li- 
werunkach z zakresu umontowania i uzbrojenia 
obrony krajowej. Minister oświadcza, że zarząd 
obrony krajowej w obec ogromu ofiary pienię- 
żnej i nadzwyczaj doniosłych celów musi postę- 
pować bardzo akuratnie i musi zwłaszcza co do 
maszynowej roboty obuwia wojskowego wyma- 
gać gwarancji, niezbędnej, jak się okazało z uczy- 
nionych doświadczeń. Tak samo musi być dana 
rękojmia, iż żądane urtykuły konfekcyjne są uży- 
walne i trwałe. W tym względzie rozstrzygają 
próbki, a nie miejsce pochodzenia. Surowe wa- 
runki są wskazane zresztą w interesie samychże 
dostawców, bo oszczędzają im odrzucenie liwe- 
runku. Nie przecząc bynajmniej trudnościom, na 
które napotyka konkurencja w obec krótkich ter- 
minów i z braku stosownych spółek, usiłował 
zarząd wojskowy uczynić wszystko, co w danych 
stosunkach było możebne, aby ułatwić rękodziel- 
nikom otrzymanie potrzebnych informacyj, po- 
starawszy Się za pomocą obwieszczenia przez 
Izby handlowe, a teraz oprócz tego także przez 
władze obrony krajowej, iż w biurach zarządów 
magazynowych obrony krajowej i w siedzibie 
wszystkich Izb handlowych sa do przejrzenia 
warunki rozpisanych dostaw, że można tam za- 
sięgać informacyj i że takim przedsiębiorcom, po | 
których można się spodziewać doprowadzenia | 
ewentualnych ofert do skutku, po złożeniu wa- 
djum w wysokości ceny roboty, mają być odda- 
ne do eałkowitego rozporządzenia wzorowe ma- 
terjały. 

Poczem Izba przeszła do porządku dzien- 


nego. 
E Poczdam 19 marca. Austrjacki następca 
tronu przybył tu w nocy o godzinie 11 min. 48 
w towarzystwie ks. Wilhelma. Dostojnych gości 
witali na dworcu : miejscowy komendant generał 
Wissmann, komendant 1 pułku gwardji pułko- 
wnik Lindequist i prezydent policji Wolfgram. 
Kompanja 1 pułku przybocznej gwardji wystą- 
piła z sztandarem 1 muzyką jako straż honoro- 
wa. Muzyka przy nadejściu pociągu zaintonowała 
hymn austrjacki. — Ks. Wilhelm miał na sobie 
mundur 7 pułku huzarów austrjackich, zaś arc. 
Rudolf uniform pruskiego pułku gwardyjskich 
grenadjerów im. ces. Franciszka. Obaj książęta 
odbyli przegląd przed frontem kompauji honoro- 
wej, poczem odbyła się jej defilada przy dźwię- 
kach marszu Radeckiego. Dostojni goście odje- 
chali następnie do pałacu. 

Londyn 19 marca. Na bankiecie liberałów 
omawiał Gladstone kwestją rozdwojenia się par- 
tji liberalnej. Byłaby nieszczęsną rzeczą zgoda 
tylko co do słów, a brak zgody eo do zasad; — 
mówca spodziewa się jednak, iż ostatecznie przyj- 
dzie do wielu zmian i ulepszeń co do kwestji 
billu irlandzkiego. Nie życzy on sobie weale po- 
śpiechu, a żywi przekonanie, że naród angielski 
niezadługo zgodzi się na ustawę przyznającą Ir- 
landji autonomję. 

Poczdam 19 marca. Arcks, Rudolf zwiedził 
wczoraj po południu pułk gwardyjskich huzarów. 
Następnie zjadł obiad w gronie korpusu oficer- 
skiego. 

Wiedeń 19 marca, Posiedzenie Izby po- 
słów. Izba dalej obraduje nad ustawą o zabez- 
pieczeniu robotników. $ 35 (kary symulantów) 
przyjęto bez zmiany. Rezolucje wniesione co do 
tego przez Tirka, a odnoszące się do kreowania 
nstytucji podrzędnych lekarzy (wystąpił prze- 
ciwko temu Kd. Süs) będa drukowane i trakto- 
wane jako samoistny wniosek. Przy $ 37 (ewen- 
tualne wciągnięcie rolniczych pracodawców) wy- 
raża Czajkowski życzenie, aby sposób ubezpie- 
czenia pewnych kategoryj robotników nie był 
unormowany ustawą, jenostatutami powiatowych 
kas robotniczych i stawia stosowne wnioski. 

Barnreither powiada: Odnośne postanowie- 
nia powinne były także do statutów innych kas 
dla chorych robotników być przyjęte. Mówca 
zaleca odesłanie tego paragrafu do komisji dla 
ustnego sprawozdania. 

Radzca dworu Steinbach twierdzi, że to 
odesłanie jest niestosowne, oświadcza dalej, że 
wniesiona poprawka okazuje się z małemi dro- 
bnemi zmianami możliwą do przyjęcia. Paragraf 
ten odesłano ostatecznie do komisji, następny 
zaś przyjęto bez debaty. i 

Przy $ 86 (związki kas powiatowych dla 
chorych robotników) krytykuje Gomperz prace 
przydzielone tym związkom i oświadcza, że woli 
przedłożenie rządowe niż wniosek komisji, gdyż 
tylko doradezo, a nie obowiązkowo przepisuje 
tworzenie takich związków. 

Po przemówieniu hofrata Steinbacha, który 
oświadczył, że widzi w wniosku komisji ulepsze 
nie przedłożenia, przyjęto paragraf ten w osno- 
wie ułożonej przez komisją. 

S$ 40 i 41 przyjęto bez debaty. 


Przy $ 42 wnosi Barnreither imieniem 


jest niemal pewnem, że Czarnogóra wiedziała o | mniejszości komisyjnej wykreślenie drugiego ali- 
calym zamachu i stąd pochodziły jej pospieszne | nea, wedle którego ma być niedozwolonem dla 
uzbrojenia mające na celu współdziałanie z ro- | przesiębiorey założenie kasy dla chorych robo- 


syjskiem stronnietwem w Bułgarji. 


tników, jeśli skutkiem tego została zagrożona ta- 


Sofja 19 marca (pryw.). Regencja wysłała | każ kasa powiatowa. Wniosek ten popierał Gom- 
osobnych agentów do Belgradu i Bukaresztu z | perz. Debatę przerwano. 


| 19 marca 


Przedłożono następujące wnioski: Tfńrka o 
utworzeniu Izb rolniczych, Fiirnkranza o wybo- 
rach uzupełniających do parlamentu, Schónerera 
o urządzeniu osady karnej na którejś wyspie. 
Ten ostatni wniosek nie uzyskał dostatecznego 
poparcia. Steiner wnosi interpelacją co do roz- 
działu podatków czynszowych w podatkowych 
okręgach Komotau, Goerkau i Luzato, jakoteż co 
do przerwy w komunikacji z Tryjestem. 

Następne posiedzenie w poniedziałek. 

Do Polit. Corresp. donoszą z Konstantyno- 
pola pod dniem 18 bm.: 

Kapitan Nabokow, inicjator zeszłorocznej 
rewolucji w Burgas, sformował w okolicy Kou- 
stantynopola bandę złożoną ze stu ludzi (prze- 
ważnie Czarnogórców), która ma wpaść do Ru- 
melji celem wywołania niepokojów. — Rząd tu- 
recki czuwa nad bandą i doniósł o niej rządowi 
sofijskiemu. 

Bukareszt 19 marca, 
o 7 wieczorem do Berlina. 

Agencja Havasa twierdzi, że pogłoska, ja- 
koby przejechało przez Bukareszt do Dobrudży, 
wiele przebranych oficerów rosyjskich, jest z 
gruntu nieprawdziwa. 

Berlin 19 marca. Nordd. Allg. Ztg. oma- 
wiając artykuł Moskowskich Wiedomosti, wzy- 
wający Austrję, aby odzyskała w stosunku z Niem- 
cami swobodę działania, powiada: „Ponieważ cel 
Katkowa, rozsadzenie dobrych stosunków Austrji 
z Niemcami nie da się osiągnąć, więc nas tylko 
cieszyć to może, jeśli Katkow chce odebrać pra- 
sie niemieckiej ulubioną, sławną, mozolną robotę 
pielęguowania i utwierdzenia stosunków rosyjsko- 
austrjackich. Idąc dalej tą drogą, Katkow ułatwi 
zadanie naszej polityki, może więe być nazwany 
nawet współpracownikiem przy podtrzymywaniu 
trójcesarskiego przymierza." 

Londyn 19 marca. Posiedzenie Izby gmin. 
Fergusson oświadcza, iż mu nie o tem nie wia- 
domo, jakoby Niemcy obsadzili wyspę Chrusan, 
lub sąsiednią, albo jakoby wzięły jednę z nich 
pod swój protektorat, Gors oświadcza, iż nie wie, 
czyli jest zamiarem rządu indyjskiego ustawić 
korpus obserwacyjny nad granicą Piszyńską. 


Królestwo odjechali 


Przyjechali do Lwowa. 
Hotel Francuzki: Dr. E. Grodziński, z War- 
szawy. G. Januszkiewicz z Siedliska. L. Pawłowski, 


z Brzeżan. M. Michalewicz, z Bursztyna. 8. Gold- 
schmidt, z Wiednia. 7 


DTadesłane. 


Do uzupełnienia kompletu dla brania lekeyj 
tańców od doskonałej nauczycielki potrzeba jeszeze 
czworga dzieci, chłopczyków lub dziewczynek, w wieku 
od 8 do 14 lat. Zgłosić się po adres i bliższe in- 
formacje do Administracji Przeglądu, ul. Sykstuska 
Nr. 45. 


Z zbożowych targów 


Pszenica 8 ——8 75] 0.85 -8 50[7.75 — 8,50]8 40- 9 z 
Żyto 5.50 62: |h.35—6.10|A 25 - 6 — [5.90 -—-6.40 
Jęczmień 6 22 —7 25]5.— —-7 — f4 90 —7.— [> 50- 7 30 
Owies t50—5 20]4 50 —5.— j4.50 -5 —$4.70 -5.50 
Groch 190 554350 8505.50 8.25s — 950 
Wyka 5.— 5405——0 —]5.——5 7055 50-- 6 — 
Rzepak — —198— .—]9—9—]9-- — 
Lnianka — „— 


30 —44 —]30 —-49 [30 —45 — 
10.—48.—]37.--50 --|40 —55.- 
wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł 5. — 30 notminalnie 
Okowita za 10000 litr. proc. Lwów loco 2450 do 20:50 
Wiedeń 19 marca. Pszenica od 944 do %50. Żyto od 
1:03 do 4:08 Okowita 25:62!/, do —.—..- Berlin 19 marca. 
Pszenica 16275 do 16350 Zyto 126 — do 12%:— Okowita 
31:75 do 859). Peszt 19. marca Pszenica 904 do 906 

Żyto 6:65 do 667. Okowita 25-25 do 2550. 


w 


Kursa giełdowe, 
Wiedeń d. 19 marca. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 80-55 Renta wspólna sre- 
brna 81:30 Renta 40/, złota 113.15. Renta 50/ pa- 
pierowa 97:65. Akcje banku austro-węgierskiego 
877 zł, Akcje austrjackie kredytowe 286-60. Funty 
szterlingi 127-80. Napoleondory 10*101/.Marki niemie- 
ekie 62 62.1/ą 
Lwów. Z Izby handlowa, 19 marca 1387. 
1 Akcie za satuty, 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy: 


Konie. czer, |30. - 45 
Konie. białą. 
Konic. szwed. 


płaca baisa 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k 202 75 205 50 
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 229 226 — 
Banku hypot. galic. 200 zł, w a. — — 390 — 
„. kredyt. galie. 200 zi. w. a. ARIE 820 — 
2. Listy zastawne za 100 atr. 

Banku. hyp. galic .6 pre. w. a -— — 
> 4 71 bamć - 98 60 99 60 
` EEA 44 04300 100 75 102 15 
Ranku krajowego 4'js 0, W. A. 96 50 98 — 
Tow. kred. galie. 5 = 160 =mi 
. h « 4178 g3 — 94 — 
. a „ 4th = 99 — 100 — 

3. Listy dłużne ga 100 atr 
8. Z. kr. wł. (d. 6%/,) 30/, w like. — 47 00 
PO alda h „n — 4l 44 
4. Obligi za 100 złr. 
indewnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 104 — 1905 50 
Kom. hanku kraj, 5 pro. w. a. I em. 160 — 101 — 
Pożyczka kraj. g r. 1878 6 pre. w.a. 103 50 105 50 
> „ 15888 41i, "h o 54 50 36 50 
"5. Losy. 
Losy miasta Krakowa 16 — 18 — 
Staniałewywi 25 28 — 
6. Monety. 

Dukat bolenderszt ŻE) B= 

Dukst essarski . . 593 605 

Napoleondor 1005 10 15 

Połinperjał rosyjski 10:40 1652 

Rube! rosyjski srebrny 1:54 1:64 
» s papierow: .113ġe 15ih 

'Q9 marek niemieckich 632.15 4290 


Ruch poziąGo vy. 
Zs Lwowa odznodrk: 
(Podług zegaru iwowskieme) . 


Á M wotarć | 
jo Krakowa . acral in] | 8 1U | e. i e | 
Jo Podwołoczysk | M —- $ — K GA 
„ (a Podzemcsa) | 10.61 e = e ko” MR 
posia = h qe] T eq] 7.27 | 


2 Gwiazdką gą sziaszone pociągi puspiesz t 
obwódkach czarnych [...| są godziny nocne. tc 
jest od szóstej wieczór do szóstej Tano. 


k 


PRZEGLĄD z dnia 20. marca 1887, 


WETEA mau mae a 


Najlepszej jakosci poleca w najwiekszym wyborze 


Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, Magazyn 5chayerów 
szirtingi, szyfony, firanki, tlanele, barchany it. d. ] 


OJ EPaEEKONZ STOSU 


Najlepszej jakości czysto lnianą 
Stołową bieliznę, Owelichową, Jaquard i Adamaszkową w sztukach i garniturach. 


Na 6 osób wraz ze serwetkami od złr. 3:70, 4. 450, 4:85, 5:10, 5:95, do złr. 40:70. 
Na 12 osób od złr. 8:05, 9:05, 9:50, 10:40, 11:06, do złr. 72- 0. 

Na 18 osób od złr. 19:30, 21:30, 22:10, 23:45, 24:30, 25:96, do złr. 98. 
Na 24 osób od złr. 27:10, 28:80, 29:80, 31:45, 32:60, do złr. 145: 
Obrusy, serwety, desertki z frędzla i bez, we wszystkich cienkościach. 


Stad. 
c. k. uprzywilejow. 
EZR DUE MZ 


' 


Ed. OBERLEITHNERA Synów 


we NWOWIE, plac Mrarjacizi liczba OS. 
poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego : 


a- 
Hei 


Am 1. Bag April "WĘ beginnt ein neues Abonnement auf 


„DIE PRESSE“ 


und deren Beilage, das illustrirte Unterhaltungsblatt 


„An der schönen blauen Donau“. 


Frage: Welche Anforderungen werden an cin politisches Tagesjournal gestellt? | _ 
Antwort: Dass dasselle in seinen Artikeln and Raisopnements ebenso wahrheistlicebend sei, als in der Meldung thatsiichlicher Erelgnisse, 


dass es den Vorgängen des Tages mit grósster Raschheit folge, dass es alle Gebiete des politischen, socialen, wirtschaftlichen, kiinstle- 
rischen und literarischen Lebens mit Griindlichkeit beherrsche, dass es reichhaltig und billig sei. 
amoie Miesee" 


geniesst mit Recht den Ruf, dass sie das objectivste politisehe Tagesjournal sei; in den 40 Jahren ibres Bestandes ist sia dem Motto „Głleiches Recht far Alle" treu 
geblieben und hat sich von den „Hetzstandpunkte* der Parteiblatter im Interesse des Vaterlandes ferngehalten Auf policischem Gebiete maszgebend, berichtet sie über alle 
Vorgänge der Österreichisch-ungarischen Monarchie, besitzt Correspondenten in allen grösseren Städten des [n-uud Auslandes; ihre Berichtersturtung über die bulgarische 
Frage und über die deutsch-französischen Vorgänge war vielfach jener anderer Journale voraus: ihre Geschäftsrubrik geniesst ob ihrer Reichhaltigkeit einen anerkannten 
Ruf; der „Local-Anzeiger.“ ist eine Specialitāt, in der das th liche Leben der Residenz eine ebenso ausfùhrliche, als interessant redigirte Darstellung findet ; das Feuilleton 
der „Presse* ist sehr abwechslnngsreich urd weist die ersten literarischen Grössen auf; auf dam Romangebiote wird nur das Neueste gebracht. 
Gegenwårtig veroffentlichen wir den neuesten Roman von Heinrich Littrow : : 
„NOS NON NOBIS“, * w” - s i 
der zur Zeit Belagerung Venedigs durch die Oestereicher und nach derselben spielt und in dem die bedeutendsten Persönlichkeiten der damaligen Zeit eine Rolle spielen, Der 
Roman behandelt eine mysterióse Geschichte, die zu jener Zeit in den betheiligten Kreisen bedeutende Sensation hervorrief und deren Entwicklung in spannender Weise ge- 
schildert wird. Die bereits erschienenen Fortsetzungen werden nen eintretenden Abonnenten gratis geliefert. 
Ausserdem haben wir eine hochinteressanten Roman: 
IAR MÄRTYRERTHUM“, | 
der bei seinem Erscheinen in England Sensation erregte, für die „Presse" erworben und werden mit der Veröffentlichung desselben im Iaufe des neuen Quart»ls beginnen. o 
Die „Presse“ ist aber nicht blos objectiv, interessant, reichhaltig und gediegen, sie ist anch das b lligste Blatt, dann sie bielet erstens eine eigene illustrirte, aile 
14 Tage erscheinende, in ihrem Abonnement inbegriffene Anterhaltungsbeilage, das bekannte und beliebte Familienb'att. 


„An der schönen blauen Donau“, herausgegeben von Der F. Mamroth, 


welches Novellen, Essays, musikalische Beilagen, Gedichte, eine Frauen- und Spielzeitung, Räthsel esc. enthält. Zweitens enthält die „Presse“ eine vollstiindige, periodisch, 


unmittelbar nach der Zichung erscheinende y 
mE Veriosungs-Zeitung, SE ) 

mit authentischen Ziehungalisten, welche bereitwilligst Auskunft über gezogene Lose, über Werthpupiere ete, gibt, und ihren P. T. Abonnenten in der Provinz, ohne Anspruch 
auf eine Provision, in verlsslichster Weise den Kauf oder Verkauf von Werthpapieren verminelt. F j 

Durch die Gratisbeilage An der schönen blanen Donau“ und die Verlosungs-Zeituug“ wird das separate Halten solcher Journale erspart und das Abonnement 
dor „Presse“ stellt sich um so Vieles billiger ; wir sind daher berechtigt, su sagen, dass die „Presse* das billigste Tagesjournal ist. ! 
Drittens ist die „Presse“ bereit, jedem neueintretenden Quartals-Abonnenten von f'lgenden in unserem Blatte erschienenen Romanen, so weit der Vorrath 
h Auswahl gratis als Priimie zu übersenden, und zw»r: „Die Marmorköpfe“ von Maurus Jokai, „Monte Carlo“ von Ernst Ziegler, „Der böse Genius“ 
in Traum“ von Hieron, Lorm, „High-life“ von Frau Baronin Suttner, „Die Damen von Croix Mort“ von George Ohnet. 
Probenummern werden bei Angabe der Adresse anf Wunsch gratis gesendet. ` 
Abonnements-Preise der „Presse“ (Morgen-und Abendblatt) sammt illustirtem Famillenblatt „An der schönen blanen Donau“. 


Jag” Für die Provinz: E 1 
Mit täglich zweimaliger Postyersendung : 


reicht. je zwei nac 
von „Wilkie Collins“ „Das Leben ke 


Mit täglich einmaliger Postversendung : 


Pro Monat ; : Oe. W. fl. 8.35 Pro Monat š : . 0e. W. fl. 2.70: 

» Quartal aa = Quartal : M7 HW E. 
halbjdhrtg EEEE E halbjährig ; ATTE 16.— 

„ ganzjdrig . : A T T- ganzjährig 3 X > I 0,6. 44 E. -~ E 


Wir bemerken, dans neneintretende Quartals-Abonnenten die bisher erschienenen sechs Hefte der Zeischrift „An der schönen blauen Dowau“ gratis nachgeliefert 
erhalten. Das Abonnement kann täglich beginnen und genügt zur E nleitung desselben die Zusendung einer Correspondenzkarte mit Angabe dər Adresse, Dauer den Abonne- 


ME  Probenummern werden auf Wunsch bei Angabe der Adresse gratis kbersondet. “JE 
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R, Zwraca się uwagę Wielebnego Duchowień- 
G5 stwa i Szanownej P. T. Publiczności na za- 4 
] Bzczytnie w kraju znaną i medalem zasługi j Nai Najtań 
Dror TE o) ZARZCZYCONĄ aJjnowsze aj tańsze 
> 7 . . | YN r à jA ane 
ką Pracownię bronzowniezą "RY. ADM 4 canyztabrya: 
K deńska fabryka ubiorów 
|, Jana Wypaska IelieRNKA la | 
BI wc Lwowie przy M WISE I5 l męskich i dziecinnych 
: a s T. Ponieważ wiele robót, złocenia, A . S Ó 
2 srebrzenia, bronzowania, oksydowania, by- W 
J To wają porneza-ne niekompetentnym pracowniom Heilmanna Kohna 1 yn 


1407 3—15 IMĘ Nasze składy "GM 


We Lwowie przy ulicy Teatralnej 
liczba 1. 


i bandlom, które swemu zadaniu sprostać 
nie mogą, robota przedto przechodzi przez 
ręce drugie i trzecie, wskutek czego ponosi 


się częstokroć większe koszta a w dodatku nie trwale wykończoną. 

) Przeto polecając łaskawym wzylędom Wiel:baeyoj duchowieństwa 
i Szanownej Publiczności moją pracownię, mam zaszczyt oświadczyć, iż 
wiedzą oparta na wieloletniej praktyce i doświadczeniu potrafi wszelkim 
wymaganiom najdobitniej zadość uczynić. 

, Stosownie do przystanego wzoru lub podług własnego pomysłu wyra- 
biam gustownie i trwale ze srebra, bronzu, chińskiego srebra, miedzi, cyn- 
ku. i innych metali mianowicie: 


l Kielichy, Monstrancje, Krzyże, Puszki cymboryjne, Lichta- 
rze, Pająki it. p. 


wię 22 


i 


parwi 


NTZŻŁN NN 


„ W Krakowie przy ulicy Grudzkiej W Czerniowcach w rynku |. 11. 
liczba 9, x 


RTZ gnm | anre pran 
ZES Wielki wybór gotowych ubrań męskich i dziecinnych. -BĘ 
kandelabry. 


również wyrabiam wyroby galanteryjne, meblowe, salonowe, 


Kinkiety, lichtarze ścienne, bronzy do mebli, figury, portrety, karabeli itp. A DZA AES A A PL A a AŚ 4 p i OIN EEN GEE + GOPĘ5 EPG GET 
Wszystkie powyższe przedmioty przyjmuję do naprawy do robienia brz- ' Poza” GĘBĘ BĘP8$5: || e DAA Ak gu SSPG" vy 


bujących części najdobitniej, byłych w oryginale, złocenia. srebrzenia w ogniu 
lub galwaniarnię, bronzowania, okrydowania, odświezania itp. także wszelkie 
przedmiaty stołowe, tace, łyżki, cukiernice, szczypce, noże. widelce, pod- 
stawki itp. wyzłacam i srebrzę w ogniu lub gałwanicznia z poręczeniem 
wieloletniej trwałości. Dziękując za dotychczasowe względy Wielebnemu du- 
chowieństwu i Szanownej Publiczności, upraszam łaskawie i nadal wesprzyć 
mię awemi względami. 


Polski Dom Rozsyłkowy w Bernie na Morawii. 
Rozsyłu tylko czyste wełniane towary 
3:10 metra materji zimowej na męskie ubranie za 6 złr. 
x 5 b męskie palto JAD ZŁY: 
tudzież wszelkie inne wełniane towary za gotówką lub za zaliczką. Niekon- 
weniujący towar zostanie wymi-niony luh pieniądze będą zwrócone. 
Za polski Dom Rozsyłkowy W. Kiesling (ze Lwowa) in Brünn (Mähren). 


Zgłębokiem szacunkiem 


Jan W ypasek. 
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Pracownia i skład pe A E p E E E E 


GOTOWYCH SUKIEN MĘZKICH 
Pawła Piątkowskiego 


we Lwowie, płac Halicki 1. 15. 


Da Swięta! 
Wszelkie towary korzenne a to: 


Rodzynki, migdały, daktyle, figi, orzechy, wanilja, cykata, cukier, 
kawa, herbata, czekolada, smalec. słonina, powidła śliwki 


Wina austrjackie, węgierskie, francuskie, hiszpańskie. Rum, 


zostającej pod nadzor 


Białe i czer 


Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej PE." Bute 
stołowe, deserowe 


blicznościj polecam i nadal moję pracownię, zaopatrzoną w najs 


Cennik fabryczny na żądanie franco. 


| ORA 208 dA SAR AA SOG jl MIR 060 G0R 066 RAA AC | 


$ 


We Wiedniu przy Augustongasse 


BEAMKES RE 


Centralnej 


PIWNICY WZOROWEJ 


król. węg. ministerstwa handlu 


EJ 
Du 


rj PO 
Zaproszenie do prenumeraty 


Z dniem 1 Kwietnia b. r. rozpoczyna się całoroczna 
prenumerata na 


„NADZIEJE: 


Dwutygodnik z wykazem bieżących ciągnień losów itd. 
1 wynosi we Lwowie rocznie z dostawą do domu złr. 1,20 na pro- 
wincji z przesyłką pocztową złr. 1°30. 

Nadzieja podąje zaraz po xażdym ciągnieniu treściwie i odpo- 
wiedni sposób tabellarycznie zestawionu AA, 
autentyczne listy cfagnień wszystkich losów, listów 
zastawnych, obligacyj itd. 
t i dołącza nadto przy każdem ciągnieniu wykaz wszystkich poprze» 
dnio wyciągniętych a niepodniesionych jeszcze wygranych. 
Oprócz powyższych wykazów wszystkich losowan podaje Na: 
dzieja w każdym unmerze sprawozdania giełdowe i zbożowe i 
najważniejsze donłesienia z dziedziny ekonomioznej. 


Administracja Nadzieji 
August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie. 
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JAN IHNATOWICZ 


we L owie, ul. Kopernika Nr. 8, w Krakowie Sukiennice Nr. 20. 
w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu 


znakomite środki odszczególnione ma medalami zasługi 
i Zma dyplomami uznania na wystawach krajowych 
„i zagranicznych. i 
zdrowa i bardzo przy- 


Esencja aromatyczna do płakania Mal serre, teza: 


odówi. ża dziysta 1 zapobiega psuciu się zębów Flak in 80 ces. 


zmieszana x wodą, daje 


znakomi- ` 
cie oczy- 
t 


Pasta aromatyczna do czyszczenia zębów 


sseza zęby od kamienia i nadaje im perłową białuść Cena 30 ct 


Szczoteczki do czyszczenia zębów 


w rozlicznych gatunkach z uajprzedniejszych fabryk angielskich i fraucuskich 
ud 20 ct. do 1 złr. 50 ct Pw" 


i 


Plomba balzarmiczra 
do plomtowania dziurawych zębów, jest trwałą i bardzo praktyczną 
w zastósowsniu. Flakon 5U et. 


N-być można we LWOWIE w sklepach własnych : ulica Kopernika 
L 3, Hirel Europejski i ulica H licka róg Wałowej. ,* KRAKOWIE Su- 
kiennice L 20, W CZERNIOWCACH Rynek l. 4, — oraz we wszystkich 
pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 1307 10 9 


| TADEUSZ OKORNICKI | 


we Lwowie, ul. Halieka 1. 4. 
poleca swój obficie zaopatrzony 


|-7 | = F] 
Wszystkie dzienniki Świata I 


można abonować po cenie oryg: nalnej 
w Biurze dzienników 


Miagazym | iper. Ks dni, 
Porcelany, Szkła, fajansów diet Wii 


7 


Anonse PP. Abonentów. , 


(Które każdy abonent ma przywilej 
umieszczać bezpłatnie w objętości Là 
wierszy miesięcznie.) 


Polka jeszcze młoda poszukuje umie- 
szczenia jako towarzyszka do starszych 
osób w mieście, na wieś lub do kąpiel. 
P, K. poczta Gródek nad Dunajcem. 


em i kontrolą 


Życzyłbym sobie nabyć fizykę z pyta- 
niami: i odpowiedziami dla szkół śro- 
dmich. Kto posiada podobną fizykę do 
jpozbycia, niech raczy zgłosić się kilkoma 
słowy kartką koresp. Adres. P. Zd. naues. 
w Grodzisku, p. Rzeszów — 8trzyżów. 


Serwisy stołowe i herbaciane, 


wone, 
szkło rznięte cienkie (mousse- 


i kuracyjne 


nowsze i najmodniejsze towary wiosenne | letnie po umiarko- 
wanych canach. Zaopatrzyłem mianowicie mój magazyn w go- 
towe i tanie susnie męskie. tak, Że można nabyć cały garnitur | 
własnej roboty za 13 ztr. 50 et. i wyżej. 


Marynarki w cenie 8 zł Pantalons męzkie 3 zł, 50 ct. Kamizelki 2 zł 50 ct 


Wykonywam oraz wszelkie zamówienia w miejscu i na prowincję aku- 
ratnia i po umiarkowanych cenach. 14u6 2—234 


s Pa 
LINE 
Odpowiedzialny 


redaktor: Wacław Masłowski. 


arak, likwory, wódki, koniak prawdziwy, porter, piwo angielskie, 
piwo pilaneńskie Eksport. 


lin) i gładkie stołowe. 
Umywalnie ze stolikami 
'Tace lakierowane. 


Wielki wybór przedmiotów 
zbytkowych 
po nader umiarkowanych cenach. 
Na Żądanie wysyła wzory Berwi- 
sów do wyb ru na prowincję. 


pm|zeazczF Z Law 


według szczególnych cenników które roz= 
sela na żądanie i poleca handel 


| SE. MARKIEWICAA 


we Lwowie, 1515 
wyłączny zastępca dla Galicji. 


Zarząd dóbr l'ryhubuwa, poczta Kozowa 
sprzedaje na nasienis kartofle: Andersson, 
Matador i Suttons Magnum bonum. 

We dworze w Łapszynie poczta Brze- 
łany jest każdego czasu do nabycia buljon 
Idoskonały ze zw erzyny, drobiu, jarzyn, 
wołowiny i cielęciny po 4:50 za kilo, po 
2:45 za pół kilo posyła się za zaliczką 
franco. 


Najtaniej w handlu 
JHĘ <F- 25B G BE JO) 2 JA TS u] Hz WEE 
1412 1—6 


Lwów, przy ul. Krakowskiej 1. 11. 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.) 
; 3 


